
Sr. S l. Lwowie, — Sobota dnia 28. Lutego 1891. R o k  X 1
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o g odz. 8. popołudniu, 
dla prowinejl o godz. 8. wieczorem.

>V dnie św iąteczne zaś dla Lwowa o S u z in ie  
12 w połndnie, dla prow incji o 5 wieczore .

W niedziele nie w ychodzi.

1'RZEDPLATA WYKOSI
z przesyłką pocztową

m iesięcznie z łr . 2 .— k w a r t a l n i e  z łr . 6.
Za granicą kw artaln ie *lr - 7 ;,<)"

W miejscu z dostawą do domu 
m iesięcznie 1 zł. &0 e t. kwartalnie 4 a • 50 ct.

l i t r ó w  d. 27. lutego.

S n r a w a  u r e g u l o w a n i a . 8 r & u i c y  
. , v i a t i e i  zatrudnia  już od 19s e r b s k o - b u i g a r s & i e j  j * ua i ^

lat  dotyczące rządy. , . uie to

i P„ » r

^ i f l ^ S E L E P #

p rz e d p ła tą  I o g ło szen ia  p rz y jm u ją  :
we LWOWIE; Administracja „Gazety Narodowej", s<‘..
■ -■yozakcwska I. 3, tudzież „Biuro Dzienn;ków“ t i  R» 

rola Ludwika 1. 9.
-  p :» v■7r,0 s .ł®“ ,“ la przyjm ują:•: r i i t i z u :  A. Adam (Ciborowski), rue de Saint-
Peres 81. -  We WIEDNIU: Haasenstein & Yogle: 
Otifc Maasj, Walfisehgasse 10; Rudolf Mooso, Seiler 

stadte A. Oppelik, Stubenbastei 3. — W HAM 
BURCU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M. 
Baassustein <fe Yogler i U. L. Daube & Comp. — 

V7 WARSZAWIE: Roicbman & Frendier.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia s wydajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lnb jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
! aŁ-iesłaBó sa wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakojl I Admlnlatraoll: ul. Łyczakowska
Telefon 104.

prawno^rywatnycb właścicieli tych p?siadJo^

które wskutek ówf  ̂ “ ^ e d d T g o ^ K o m  d°8ta*y aie w granice państwa 8%B1faaniiie(f 0- kom isja  z r . 
1882 proponowała konwencję na podstawię wza­
jemnej wymiany gruntów s0rbsko-bułgarskich 
ećfnakże gabinet Pirotrzanca me prz, 8taj  n ’ 

konwencję bez in*erWe|1Cjl.no „fu*1’/ ^ak° Państwa 
zwierzchniczego. ° g ranlcZ^ “ ° aiS wćwczas na kon­
wencji regulującej użytkowanie tych gruntów. Dziś 
powraca komisja do wniosków r. 1882 i 
podobnie oba rzą ty  zgodzą b,« “ a te propozycj

K  w  e s t j a ? ° CJ i f i / r U tn  stauowezo
na porządek dzienny nietylko ludOWł a, e . 
dów Niadawno wysadzon Paryżu z ł oua p a r . 
lamentu wielką komisję pod nazwa „Wyższa Ra­
da pracy*, której - '.'1i ll;acv..K ^ ot0wan'* ma“ 
terja łu  do u s t a w  ^ u j ą c y  h  sprawy k l a s  p r a .

cująe.ycb. Obr» 7 L R7(!7a i i  «  l ł  powszechne
zainteresowane, zwł - , przybrały już zna­
czne rozmiary.

już

bo-„Wyzsze r  - j ^ s iaua
iem nad tak donios ymi postulatami robotników 
,k ure,ulewanie dni-‘ f o c z e g o ,  ustalenie płacy 

i sposobu wy płaty > wienie sądów robotni­
czych. Nie poze9tŁJ® "  ty ie , G lb  net
Salisburego nchwiUJ według ostatnich wiadomo­
ści z ł o i  e 6 I  a ; D , 1 e w s k i e j na wzór
francuskiej » WyiSZ£ L  a,dy . Pracy “.

Belgia za to j ur&styc nym dowodem, że 
tylko tą drogą m0 . yc mowa o pomyślnem roz­
wiązaniu sprany socjalnej. Klerykalno-konserwa- 
tywny rząd tam ejszy opiera 8ję stale wszelkim 
reformom, ślepy na gotDjące się klęski. Robotn'cy 
belgijscy Pos anoiul ogólne bezrobocie, jeżeli par­
lament ®ie acbw li prawa powszechnego głoso­
wania, * w ty® celu starają bię o popaarcie ze 
strony robotników państw sąsiednish.

Na zapowiedzianym na 31 marca m i ę d z y ­
n a r o d o w y m  k o n g r e s i e  r o b o t n i c z y m  
w Paryżu wystąpią delegaci belgijscy z wnioskiem, 
ażeby z chwilą rozpoczęcia powszechnego bezro- 
becia w Belgii w s z y s c y  g ó r n i c y  z a g r a ­
n i c z n i  z a g r o z i l i ,  i ż  s a m i  z a p r z e s t a ­
n ą  t a k i e  r o b o t y  i przez tę groźbę p o w s t r z y ­
m a l i  d o w ó z  w ę g l a  do  B e l g i i .

P r ty j łę l i .  i zrealizowanie tego wniosku by- 
Ifbby rozstrzygnięcieinT sprawy ~robÓtńTczcj w Bkl- 

_gijL — bo wobec takiej alternatywy musieliby 
konserwatyści,belgijscy kapitulować.

Paryskie pisma brukowe rozpoczęły silną 
agitacją przeciw c e s a r z o  we j  F r y d r y k o w e j .  
Z n a j d u j ą  one, że cesarzowa zad ław  j u ż  bawi 
w Paryżu, że tak ona jak ambasador numieoki 
okazali brak taktu zwiedzając razem ruiny St 
Cloud, Wersal itd. Równocześnie powstały zewsząd 
krzyki przeciwko artystom, którzy przyrzekli - 
słać wystawę berlińską. Nazywają ich pogardliwie 
arłistes capitulards.

Wielu wybitnych artystów zdecydowało się 
już nie brać udziału w w ystaw ie, a jeżeli wycofa 
się chociaż.kilku z tych co udział swój przyrze­
kli, to nie będzie francuska sztuka reprezentowa­
ną w Berlinie. Godzą się bowiem wszyscy, że 
udział f r ancusk i  w wystawie niem ieck ie j  może być 
albo wspaniały1® 1 Jakością i ii0§cją Bibo wcale 
go nie będzi0- Niektórzy poczynają się już cofać, 
i tak  malar2 woj* owy Detaille, przedtem zwo­
lennik obesłama wys awy, ogłaszj, że odwoła swe 
przyrzecze111®* J? . °P |nia publiczna oświadczy 
sie przeciw _obes * wystawy. Malarze fraDcuecy 
bowiem chcieli w z ą  uduał w wystawie, by dać 
sztuce flarodow J P jo n0ść do nowego tryumfu, 
potrafią j edna 1 P o k o n a n ie  złożyć na
ołtarzu d *cj ueS°> zastosowując się do

* 0li z f u { ‘£ ^  “* « « •  *  zgromadzenie a r -
tystdw. nB .„ „ o  nsr.ai.abra.w* jeezcze raz rozpa- 
trzą i rozstrzygną ostatecznie.

Tołstoj i jego filozofia.

w' Kazaniu^ r i g A ia u“iw’0rsyte- 

ni«Vn^ anmonkiem.' ępnie wstsniin i e k ą d  s a m o u k i e m .  ^ P ^  w s t ą p i j
i jako oficer “ 7™* “dział w woinie krVm-
kiej | 

ś lił w
sposób realny 1 i)*r£e" roavisv!raia taka b7ła  no 
wością w literatn Jj  h e j , dotychczasowa

s k ie j^ l8 5 4 ) .  . tych ^ z l s ó w ^ k r t
.G pow iadan ia^  z życia żołnierskiego* w 
realny i a!5: a ! y ; _ , ^ r m a taka hWa nn-

S  ;  tym r o d z ju

L i r ' S i - o w  i

sowe
i

cznem, pełne.
stoj przeciwnie nawet p e W ®  przej.UQ" ^ oe 1 
porywające, eząsa peine g r07.y jak n. p
opis oblęż.nia 1. W*1>2“  J aba3t<?Pola. W tej pracy 
przsjawia się j ui P _  d miłość malu
czkich i poniżony0 !0 nieszczęścia tej
wojny przypisuje P i i medołęztwie do­
wódców, którym P,rZj ^ ,tav! Ia niewzruszoną od- 
odwagę, pogardę ś * zimną k rew j gorącą 
miłość ojczyzny rosyjskich żołnierzy. 8

Po ukoóczanin kampanii wystąpił Tołstoj z 
wojska i rzncił ań? v  yoia i nżycia w jakim
obraca się złota młod w Petersburgu i Mo­
skwie. W swojej „Spowiedzi tak pisze o tych
czasach: „Nie mogę bez wstrętu, przerażenia i 
boi u wspomnieć tych lat. Nabijałem i1]dzi w 
wojnie, a innych wzywałem na pojedynek, aby

P a r l a m e n t  w ł o s k i  rozpocznie znown 
obrady w najbliższy poniedziałek. Na porządku 
dziennym będzie przedewszystkiem wybór yice- 
prezydenta izby w miejsce Rudiniego. Według 
Popolo Romano rząd będzie się s tarał,  by wybór 
padł na Tajaniego —  i przypuszcza , że izba 
zgodzi się w tym wypadku z życzeniem rządu.

Depesza ze Sztokholmu donosi o u p a d k u  
g a b i n e t u  S t a n g a w  Norwegii. Gabinet ten 
istniał od 2. lipca tj. od upadku liberaluego gabi­
netu Svedrupa. Powodem dymisji ma być przyję­
cie porządku dziennego przez storthinę przeciw 
przedłożeniu rządowemu o sprawach dyplomaty­
cznych obu państw. Chodzi tu o przedłożenie za 
powiedziaue mowę tronową z 8 . bm które doty­
cząc wspólnych stosuuków dyplomatycznych, miało 
być wniesione w obu parlameutach. Szwecja i Nor­
wegia mają jak wiadomo wspóluych posłów i kon­
sulów przy dworach obcych. Pierwszymi mogą 
być Szwedzi i Norwegowie, drugimi nawet cu­
dzoziemcy. Przytem nie posiadają zjednoczone 
kraje wspólnego rninisterjum spraw zagranicznych, 
aui jakiejś W3póluej sekcji rządowej dla tych 
spraw, chociaż na wydatki dyplomacji opłaca 
Szwecja l j / 17 a Norwegja ' / « •  Sprawy zagrani­
czne załatwia wyłącznie szwedzkie rninisterjum 
spraw zagranicznych. Obecnie załatwia wszystki* 
w zakres wchodzące sprawy, rada królewska, 
w której pod przewodnictwem króla zasiada czte­
rech Szwedów z miuistrem spraw zagranicznych 
na czele, i trzech członków gabinetu norwegzkiego.

Stosunek Dm je s t  oddawua solą w oku Nor­
wegom. W początku 1885 r. doprowadził ówczesny 
prezydent gabinetu uorwegskiego, Svedrup, do te ­
go, że w Sztokholmie zgodzono się, by dyplomację 
załatwiała pod przewodnictwem króla rada, złożo­
na z trzech Szwedów a trzech Norwegów. Ugoda 
ta nie zyskała przyjęcia i dlatego jąd z iś  wznowio­
no. Sprawa ta  jest naj ważniejszem dziś zadaniem 
prawodawstwa parlamentów tamtejszych i na j tru ­
dniejszą kwestją dln rządu. Norwegow e żądają 
dla siebie osobnego ministra spraw zewnętrzuych.

Wskutek przyjęcia porządku dziennego libe­
rałów poniósł rząd klęskę i otrzymał od króla 
dymisję.

Polityka taryfowa
i a  kolejach żelaznych.

L w ó w  d. 27. lutego.
Ze wszystkich kwestyj ekonomicznych, do­

tyczących naszego kraju, polityka taryfowa je s t  
może kwestją najważniejszą, gdyż reforma stosun­
ków taryfowych przeprowadzona odpowiednio do 
warunków przewozu, podnieść może dobrobyt kraju.

Teraz włtśnie je s t  najstosowniejsza chwila 
do przeprowadzenia polityki taryfowej, zbliża się 
bowiem termin odnowienia traktatów cłowych z 
Niemcami, a austrjacki minister handlu oświa- 
gjCzył niedawno deputacji stowarzyszenia przemy- 

owców w Wiedniu, ie  ma zamiar zająć się re- 
tor mą taryfy kolejowej.

ozego d o w o a S *  KZaT ia/  mioi8tra ni® wystarczy, 
Stwa handlu w ^ ^ e c z n e  usiłowama minister-
ministra tak zwaueeo U8lło" a.nia p l e n e r  a, 
1868, a nare8zcie8V s & T a h v / rlUm“ Z 
C h l u m e t z k i e g o  noezv„in 7 g,° “ ini8tra

Tutaj przyjść w »okn 1875.
dlowych, towarzy8twm go8poda°“ z0yc^ rY at  izb h a^  
wystarcza już trzymać mowy w ankietach, w ra ­
dzie kolejowej lub w parlamencie; mowy podobne 
chociażby nawet artystycznie wygł0gz0ne, nie do­
prowadzą do celu, one tak samo jak  memorjał 
naszej izby handlowej złożony w roku 1869 u 
stóp monarchy pozostaną bez skutka, bo argumenty, 
jakie : rzytaczano, niemiały podstawy fachowej. 

Tak n. p- polnoszono, że wskutek wysokiej 
ruch osobowy na kolejach u nas rozwijać 
może i wskazywano na B e 1 g i ę , którataryfy 

się nie
mając tylko tyle ludności co Galicja, skutkiem 
niskiej taryfy przewozi na swych kolejach rocznie
więcej ludzi uiż 
czas gdy każdy o

ich Austrja posiada. —  P 0d- 
państwa austrjackiego

podróży, jeździ więc w eiągn trzech lat 80 razy, 
t. j .  15 razy więcej niż u nas.

Argument ten, lubo na pozór przekonywający, 
nie ma jednak najmniejszej podstawy, bo A n g l  i a 
która ma tyle mieszkańców co Au-trja , przewozi, 
pomimo że ma najdroższą taryfę w Europie, na 
swych kolejach, 10 razy więcej ludzi jak Austrja, 
przewozi ich bowiem rocznie 600 milionów, pod­
czas gdy w Austrji  mającej daleko niższą taryfę, 
przewożą koleją rocznie tylko 60 milionów ludzi.

Widzimy ztąd, że niskość taryfy nie jes t  
koniecznym warunkiem do ożywienia ruchu oso­
bowego na kolejach żelaznych.

Przed kilku la ty  domagała się pewna Izba 
handlowa w Niemczech nh ty lko  zniżenia ale i 
zrównania wszystkich taryf duoszących się do 
przewozu jednakich ilości drzewa. Delegat tej 
Izby podnosił, że wóz drzewa produkowanego w 
kraju opłaca 12 centów za każdy kilometr na ko­
lejach przebytej drogi, podczas gdy wóz nałado­
wany równą ilością takiegoż samego drzewa pro­
dukowanego za granicą opłaca za kilometr drogi 
tylko 10 centów. Delegat ów żądał, uby drzewo 
zagraniczne taką samą opłacało taryfę co drzewo 
krajowe, i żeby taryfę przewozową zniżono o po­
łowę.

Stało się podług życzenia delegata, zrówna­
no bowiem ;aryfy i zniżono ją  tak, że wóz opła­
cał już tylko 6 centów od kilometra koleją prze­
bytej d ogj. We dwa la ta  póżuiej jednak doma­
gała się ta  sama Izba handlowa przywrócenia da­
wnej wyższej taryfy, g dyi taryfa zniżona nie wy­
szła krajowi na korzyść. Rzecz miała się bowiem 
jak następuje : Drzewo krajowe miało 50 kilome­
trów do miejsca zbytu, W5Z naładowany takim  
drzewem opłacał więc aa targu 50 razy po 12 
centów, tj. płacił 6 zł. Drzewo zagraniczne miało 
100 kilometrów do tegoż samego ta rg i ,  wóz ta ­
kiego drzewa opłacał prxet0 100 razy po 10 cen­
tów, płacił więc 10 zł. R 6i nica na korzyść drzewa 
krajowego wynosiła przeto 4 zł.

Po zaprowadzeniu zuiżonej taryfy opłacał 
wóz drzewa krajowego 50 razy po 6 centów t. j
3 zł., wóz drzewa obcego 100 razy po 6 centów, 
czyli 6 zł- Różnica na korzyść drzewa krajowego 
wynosiła więc już tylko 3 zł. a nie jak  przedtem
4 zł. Zaprowadzając zniżoną taryfę, premiowano 
więc dowóz drzewa zagranicznego jednym zł. za 
każdy wóz.

Absolutna wysokość taryfy, nie może przeto 
być hasłem przemysłu, n i e p o w i n n i ś m y  s i ę  
d o b i j a ć  o b e z w z g l ę d n e  z n i ż e n i e  t a ­
r y f y  p r z e w o z o w e j  ale r a c z e j  o z a p r o ­
w a d z e n i e  t a r y f y ,  k t ó r a b y  o d p o w i a ­
d a ł a  w a r u n k o m  p r z e w o z u .

A jakież,.to są w arniki przęwoztlt 0,tói j e ­
dna kolej ma paliwo do ogrzewania swych'loko­
motyw na miejscu, druga zuów, zwozić je  musi 
zdaleka. Tak np. kolej Pólu icna ma węgiel ka­
mienny na miejscu, podczas gdy koleje szwajcar­
skie sprowadzać go muszą z Westfalii. Na kole­
jach szwedzkich biegają lokomotywy przez 15 lat 
zanim przyjdzie potrzeba wstawienia ich do war­
sztatu, w Turcji zaś lokomotywy prawie nigdy 
nie wychodzą z warsztatu. A pochodzi to ztąd, że 
lokomotywy szwedzkie czerpią wodę swą z jezior, 
podczas gdy w Turcji z a d a j ą  lokomotywy wodą 
bagienną. Kolej Karola Ludwika ma wodę na 
miejscu, kolej Odesska dowozić ją mUsi z odle­
głości 250 i więcej kiloń3-

Nie dziw więc, że w Szwecji jes t  urzewóz 
tańszy jak  w Turcji, ko\eJ Karola Ludwika 
taniej przewozi swe towary niż kolej Odesska. A 
cóż dopiero gdy jedna k°*ej idzie równią, druga 
zaś wije się w górach 1

Każda kolej p r z ^ 02} towary pod iunemi 
warunkami, na każdej kolei są inne koszta prze 
wozu więc też i taryfa prZ0wozowa nie może bvć 
na w zystkich kolejach jednakową, lecz z natury 
rzeczy iusi być zawisłą 0(1 okoliczności, '  pod ja- 
kieim przewóz się odbyta- ’ J

oieć kolei s k a r b o w y c h  w Austrji  powstała
7‘ Poszczególnych kolei, z których każda da­
wniej miała swój zarząd własny, Z 29 taryf od­
powiadających warunkom przewozu 29 kolei, po­
wstała po upaństwowieniu tychże kolei j e d n a  

a r y f a ,  a więc taryf»i która żadną miarą oduo
w, l ***« *  S B * * ; -  - s s ądwa razy, obywatel w Belgu wykon J rocznie 10 I WOZu 0Wych 2g kolej Taryfa kolei skarboWej

jest p r z a c i ę t n ą  i jako taka, żadnej kolei nie 
odpowiada całkowicie.

Ponieważ z owych 29 inkamerowanych ko­
lei, zaledwie 3 przewoziły towary tanio, 26 kolei 
miały taryfę drogą, przaważa w przeciętnej taryfie 
kolai skarbowej, taryfa odpowiadająca trudniej­
szym warunkom przewozu, a więc taryfa droższa; 
co znaczy, że przeciętne koszta przewozu na ko­
lejach skarbowych, muszą z natury rzeczy być 
wyższe od kosztów przewozu na kolejach Jeżących 
w równiach.

Jeżeli więc kolej północna przyjęła taryfę 
kolei skarbowej, to nie poniosła, poddając się tej 
konieczności wcale żadnej ofiary, gdyż naturalna 
taryfa kolei północnej je s t  n i ż s z ą  od przeciętnej 
taryfy kolei skarbowej ; bo kolej północna prze­
rzyna teren płaski, kolej skarbowa zaś przeważnie 
teren  pagórkowaty.

Jeżeli kiedyś przyjdzie do inkameracji kolei 
Karola Ludwika, to przyjąć może linia Lwów- 
Kraków taryfę niższą od przeciętnej taryfy kolei 
skarbowej, bo warunki przewozu na kolei Karola 
Ludwika są mniej uciążliwe, niż warunki przewozu 
na kolei skarbowej.

Wysokość taryfy odpowiadającej wąrunkom 
przewozu, zależy więc od w ł a s n y c h  k o s z t ó w  
przewozg. Oznaczenie tychże kosztów jes t  zaś 
kwestją, która żadną miarą rozstrzygać się nie 
daje narzekaniem na wysokość taryfy, odwoływa­
niem się na taryfy krajów sąsiednich, lub państw 
ościennych, w tej kwestji najświetniej w parla­
mencie wygłoszona mowa nie pomoże, nie roz­
strzygnie jej nigdy polityka | rowadzona na pod­
stawie zasad politycznych — jedynie tylko poli­
tyka ugruntowana na umiejętności, uzasadniona 
na fachowości, do celu doprowadzić może.

Obliczanie własnych kosztów przewozu, jest 
to sprawą moralnej, mrówczej pracy, pracy nie- 
dającej się wykonać w kilku dniach. Obliczania 
podobne wymagają czasn nie tygodni ale mie­
sięcy, wymagają nie encyklopedyjnej ale specjal­
nej fachowej wiedzy i silnej woli.

Tutaj nie wystarczy wziąść pierwsze lepsze 
sprawozdane jakiej kolei; chcąc obliczyć własne 
koszta przewozu na danej kolei z jaką  taką  do­
kładnością, trzeba wziąść w rachubę cały  szereg 
lat każdej z poszczególnych kolei, czem dłuższy 
szereg, tem lopiej zestawiać wielkość przewozu 
w każdym roku dla każdej kolei z osobna i po­
równywać przewiezione masy z kosztami wydawa­
nymi na tenże przewóz. Daty odpowiednie czer 
pać trzeba z takiej statystyki, która na wszy­
stkich kolejach podług jedne j  i tej samej zasady 
j«st prowadzoną.

Dopiero na podstawie odpowiednio i facho­
wo zestawionych dat będzie m ^ n a  każdą kolej 
z osobna p r z e k o n a ć ,  że PT?e«óz towaru ko 
sztuje ją  tyle a nie więcej, a  Haa pudstkwfe t a ­
kiego przeświadczenia, doliczająó. do obliczonych 
kosztów przewozu pewien obliczyć eię dający pro­
cent, da się ułożyć najniższa taryfa, odpowiada­
jąca warunkom przewozu tej kolei, dla której 
taryfę zestawiono, tak zwana t a r y f a  n a t u ­
r a l n a .

Na podstawie t a r y f y  n a t u r a l n e j  pro­
wadzić można politykę taryfową ze skutkiem, bo 
się j ą  prowadzi na podstawie umiejętności.

Okoliczność, że każda z poszczególnych kolei 
posiada taryfę, odpowiadającą jej warunkom prze 
wozu, a t a r y f y  n a t u r a l n e  me na wszy­
stkich kolejach są jednakowe, nie sprawia dla 
przesyłających towary żadnych trudności, gdyż 
w miejsce taryf  rozmaitych zaprowadzić można 
na wszystkich kolejach j e d n ę  t y 1 k o taryfę, 
a mianowicie najniższą z ta ry f  naturalnych. W ta ­
kim razie jednak brać trzeba w rachubę już me 
rzeczywistą długość poszczególnych kole i , lecz 
długości zwiększone w miarę wielkości różnicy 
między naturalną taryfą tejże kolei a naturalną 
taryfą kolei, na której przewóz odbywa się pod 
warunkami naj korzystniej szemi.

W obliczeniu t a r y f o w y c h  d ł u g o ś c i  
dróg żelaznych leży punkt ciężkości pracy, j a ­
kiej się poddać muszą ci, którzy prowadzić chcą 
politykę kolojową tak, aby wypadła 
kraju.

na korzyść 

Gostkowski.

ich zabijać. Przegrywałem w karty i m arno tra ­
wiłem owoce pracy rnoicb poddanych, męczyłem 
ic h ;  prowadziłem rozpustne życie i oszukiwałem. 
Kłamstwo, rabnnek, rozpusta każdego rodzaju, 
pijaństwo, gwałty, zabójstwa... me było zbrodni, 
którejbym nie popełnił. I  za to wszystko byłem 
chwalony, uważam mię i uważają jeszcze za bar­
dzo obyezajnego człowieka .

W tych czasach zacząłem pisać z żądzy 
rozgłosu, miłości własnej i pychy. W moich pi­
smach czyniłem to samo, co w mojem życiu. Aby 
sławę i pieniądze zyskać, co było celem mego 
pisania, musiałem dobre ukrywać, a złe opowia­
dać. J a k ie  często pod płaszczykiem obojętności, 
nawet pod lekką ironią, w podstępny sposob ukry­
wałem moje dążenia do dobrego które myśl mego 
życia wypełuiały. Ale osiągnąłem czego p rag n ą ­
łem : chwąloąo mię“ *

Owa działalność literacka Tołstoja w tym 
okresie była j e d n a k  ^nieznaczna. Składają się na 
nią trzy opowiadania; „Dziecinne lata®, „Wiek 
chłopięcy* i „Lata młodzieńcze*, wydane r. 1852, 
w których autor kreśli swój własny moralny i 
duchowy rozwój, dalej nieco później wydane 
obrazki z życia żołnierzy na Kaukazie i szereg 
noweli, pomiędzy któremi „Kozacy* je s t  najwy­
bitniejszą.

Około r. 1860 nastąpił _ przewrót w sposobie 
myślenia Tołstoja. W chwili zniżenia po s ła­
wnych petersburskich orgiach zajrzał w głąb sie­
bie i przestraszył się Ślicznym j egt  w S p o ­
wiedzi* liryczny ustęp, którym Tołstoj końezy 
opowiadanie o swej duchowej walce z samym so­
bą, z rełigijnemi i socjalnemi zapatrywaniami na­
szej epoki*.

„Przypominam sobie, wsadzono mię raz d° 
łódki, wskazano jako kierunek podróży brzeg 
przeciwny i odepchnięto na pełną wodę, pozosta-

wiając mię samego i poruczając ster moim nie 
doświadczonym rękom- Pracowałem wiosłem o 
ile mogłem. Ale w środku był prąd silniejszy, 
który mię porwał i odwrócił od wskazanego 
celu.

Unoszony prądem płynąłem w dół rzeki i 
spotykałem coraz częściej podobnych mi żeglarzy, 
których woda niosła. A były tam i wielkie czół- 
na i olbrzymie o irę ta  pełn^ ludzi. Im dalej piy- 
Qąlem, tembardziej zapominałem o wskazanym 
•Hi kiernnku, aż wreszcie w środku prądu, w 
tłoku okrętów i łodzi, zgubiłem go znpełnie i od­
rzuciłem wiosło. Na około muie brzmiały śmieohy 
wesela i radości. Ci Indzie, którzy zdali swe statki 
“ a fale rzeki, zapewniali usiłujących się oprzeć 
Prądowi, a także i mnie, że innego kierunku 
wcale nie ma. Zawierzyłem i płynąłem z mmi.

L ^ t o t s t d t ^ r ó r f i i a ł

m f ^ k n S r n  2i r M U ? e V p r “ e“  X  zgubę, ku

której d ^ y łe m  j  ^ ^ t u ń k u ° ' i " ? ^ d z D l e m ,  
gdzrn me " ‘J f ^ ^  zobaezylem kilka łódek, 
co m am  czynić. trwale przeciw prądowi
które f ie!18ta“ “ nrzYPomniałem sobie cel wsks- 
walczyły i w t ,edr7  L & y .  Uchwyciłem nąpowrót
Iany> m noUczWałem w t s z / s t k i c h  sił przeciw prą- 
d o i f  w a lczy ł  kierując moją łódkę ku przeciwne­
mu brzegowi. . , ,

A brzegiem tym jest Bóg, droga to wiara, 
a wiosło to zdolność dotarcia do brzegu połącze­
nia się z Bogiem*. .

Była to chwila, w której Tołstoj s taną ł  na 
szczycie swej umysłowej wysokości. Z walki du­
chowej, którą rozpoczął późno, bo w pełnem  rez- 
kwicie sR męskich, a która go nieledwie do sa­
mobójstwa doprowadziła, wyszedł zwycięzca Zna

lazł cel w życiu. W tym okresie rozpoczyna się 
właściwa jego działalność literacka.

Tołstoj poświęcił pióro swoje wy ^ czni® 
kwestjom reformy socjalnej i religijnej. . . .  
go uważać za słońce młodej szkoły intuicjonistów. 
Budząca się w duchowym świecie od lat kilku­
nastu reakcja przeciw agnostycznemu pozytywi­
zmowi, wzbudziła porywy ku temu, co nieznane: 
tęsknotę za ideałami, pragnienie wiary, —  po­
wstał prąd, który Lavis.se nazywa „la nostalgie du 
divin“. Pozytywna filozofia wmawia, że daje świa­
tło ale światło samo Dic nie pomoże; ludzie żą­
dają przewodnika pośród mroku podpory w chwiej- 
ności, podźwignienia w upadkach.^ J e s t  druga 
sfera, której nie można ani zmierzyć, ani obliczyć 
sfera niezbędna człowiekowi do moralnego odde' 
chu I oto strawione pozytywizmem umysły na 
innych przeróżnych drogach, dawnych lub dnnio 
budujących się poczynają 9zukać P ®*o

i wyrzeczenia się. drodze wiary

p rzek o L u ie^że^cz ło ^ iek 7. ŻyC‘a Wy“ iÓ8ła r...u » :i.  , ' o iek musi byc nieszczęśliwym
o tyle szczęśli-o o ile i e s U b . r . T i l  byĆ tt^ 5 ^ 1 i w y m

wym i snnlrAinc ’, y 0 0 ^ l 0 SMzęśli-
ile jes t  dnhr nr , 8Weg0 bytu moie* 0. brym. Myśl te rozwiia w swoich dzie­łach,
własn

a nie Myśl tę rozwija*1 w swoich dzie 
waha się naw et odsłaniać brudów, , -------  unneu  uusiam ac i}ruuov

Rn t ycia> byl0 ńać przykład odstraszający- 
tez co prawda, młody Tołstoj nie zapowiadał 

wcale dzisiejszego moralizatora.
Po zwycięztwie nad sobą samym Tołstoj co' 

fnął się z życia stolicy, ożenił się i P°wrdciL.T!i 
s tały  pobyt do swych dóbr Jasna PoIw»- 
przedsięwziął tylko kilka w ycieczek *» £ >
» b ,  -  jak  , sm  U h  -  » . * £  X “ w6j S i
r m k n u  robot ‘
une Izy natężona nracę iicerw»* . ,

Wybory w Austrji.
Wiedeński korespondent Csasu tak przed­

stawia sprawę wyborów w poszczególuych krajach, 
należących w skład monarchii au s tr jack ie j :

Wyborcy D o l n e j  A u s t r j i  nie mogą się 
skarżyć na niedostatek kandydatów. O 14 man- 
Jatów stolicy i dwóch okręgów przedmiejskich 
ubiega się już przeszło 60 konkurentów. W nie­
których okręgach włościańskich krząta się po 8 
kandydatów. Na mocy kompromisu z demokratami 
lewica zaleca kandydatury: w I. cyrkule wiedeń­
skim Herbsta, Koppa, Jacąuesa i E inera , — na 
zabawkę ubiega się tutaj o mandat p. Aleksander 
Scbarff, wydawca Sonn und M ontagsteitung; w 
II. cyrkule prof. Ed. Saessa; w III. bar. Somma- 
rugi — kandydaci anti-semiccy: Vetter i Metzler; 
w IV. cyrkule Matscheka; w  V. Gerbardnsa, prze­
ciwko dawnemu posłowi anti-semiebiemu Luege- 
row7i; w VI. demokraty prof. Benedicta, przeciwko 
dawnemu posłowi anti-semickiemn Patta jowi; w 
VII. demokraty Kreuziga; w VIII. okręgu Stourzha; 
w IX. Wrabetza; w Hernals demokraty Krona- 
wettera, przeciwko ks. Alojzemu Liechtensteinowi 
i kiiku innym kandydatom; w Sechshaus Fr. 
Suessa. Z tych 14 mandatów w dawnej Izbie dwa 
należały do anti-semitów. Co do 5 innych okrę­
gów miejskich, to dwa - Krems i Baden, były re ­
prezentowane przez anti-semitów Verganiego i 
Pliegla. Przeciwko pierwszemu z ramienia lewicy 
kandyduje podobno z powodzeniem burmistrz dr. 
Heinemanu, przeciwko drugiemu prof. Marchet, 
Z 8 mandatów gmin włościańskich jeden Am6te t-  
ten, przytykający do Górnej Austrji, był dotąd 
reprezentowany przez posła katolickiego Obern- 
dorfera, drugi Zwettl przez anti-semitę X. Eichor- 
na, trzeci Misterbach przez włościanina, nie n a ­
leżącego do żadnego stronnictwa. W tym okręgu 
w porozumieniu z lewicą stara się o mandat bar. 
Dominik Hirdegg. Według zapewnienia organów 
lewicy, prawybory w okręgach włościańskich wy­
padły korzystnie dla tego stronnictwa. Jednak 
zapewniony jes t  wybór Oberndofera. Z 37 m an­
datów Dolnej Austrji  w dawnej Izbie 30 należało 
do lewicy. Na teraz może ona liczyć na  pewne 
na 8 mandatów z kurji większej posiadłości, 2 
Izby z handlowej, 5 z Wiednia — razem 15. Re­
zultatu wyborów we wszystkich innych okręgach 
nie podobna jeszcze przewidzieć.

W  G ó r n e j  A u s t r j i ,  wybierającej 17 po­
słów, zapewniony je s t  wybór 7 posłów katolickich 
z gmin włościańskich i 3 z kurji wielkich posia­
dłości. Wybory w gminach włościańskich, jak 
należało przewidzieć, wypadły dla stronnictwa ka­
tolickiego równie pomyślnie, jak w dawniejszych 
latach, pooząwszy od roku 1870. W miejsce b. 
prezesa klnbu centralnego hr. Brandisa w okręgu 
PreiBted wybrany będzie właściciel gospodarstwa 
Hammer. Kandydaci kurji weększej- poaisdło^i 
nie są dotąd wyznaczeni. W dawnej Izbie repre­
zentowali ją  ; m inister bar. Jn lian  Falkenhayn, 
opat Mozer i kawaler Hayden. Ogólny przewi- 
dzialny rezu lta t :  10 konserwatystów i 7 człon­
ków lewicy.

Z S a 1 z b u r g a, jak  dotąd, wejdzie do Izby 
konserwatystów z kurji wielkich posiadłości i 

gmin w łośc iańsk ich , dwóch członków lewicy 
miast.

Z 23 mandatów S t y r j i ,  dotąd zapewnione 
są lewicy tylko 4 z kurji wielkich posiadłości, 
10 mandatów m iast i Izb handlowych otrzymają 
prawdopodobnie kandydaci stronnictwa niemiecko- 
narodowego i anti-semitów. Z 9 okręgów wło­
ściańskich 4 są zapewnione konserwatystom nie­
mieckim, 3 w południowej Styrji Słoweńcom lnb 
kandydatom słoweńskim, jak  baron Goedel-La- 
nauy, dwa, Bruck i Judenburg, gdzie w r. 1885 
wybrano kandydatów lewicy, wątpliwe.

z  K a r y  n t j  i, wybierającej 9 posłów, wszy- 
stkie mandaty są zapewnione bądź to lewicy, 
uąuz Irakeji niemiecko-nsrodowej (Steinwender). 
W okręgu włościańskim Celowca w r. 1885 był 
wybrany wprawdzie m inister Pino, później' jednak  
ten okręg przeszedł znów w ręce lewicy, na któ­
rej też korzyść teraz wypadły prawybory.

T y r o l  wybiera 18 posłów. Tamtejsza ku- 
rja wielkich posiadłości dzieli się na dwe sekcje 
wyborcze. Pierwsza, złożona z prałatów, wybiera 
naturalnie zawsze posła konserwatywnego. Drnga 
w r. 1885 na mocy kompromisu konserwatystów

mianowicie w lecie roboty przy roli, w zimie nr?? 
warsztacie szewskim. S tara  się pomiędzy wieśnia 
kami życ jak wieśniak, chce sie do nii-V i  ' 
zbliżyć i nie być czemś l e p . z l  a k T ^  
wiejskie życie zachwyca go • N ;Q ; , Takla 
ciężką pracą, jakby sie " ^ le je s t  ono tak
czystszą rozkosz. Podczas ^ ac i0ogł °1.a daje naj- 
ubiega jedua dwia i 7 kierujecie pługiem, 
k iedy; krew J l '  trZy • ? odziny aie wiedzieć 
robi się jaśniej - 1  P° .żyłach* w 8łowie
Rćg ale za to ? rawdi!le n'e  czuje się potem

- a to ten  późniejszy apetyt, a ten s e n !“

t w, r? 1Zp0C2yila 8' ę najpiękniejszy okres 
wi l t  ^  ■ T ° ł3t0ia- Otwiera go pierwsze jego 

dzieło „Wojna i pokój* (4 tomy. 1872), 
romans historyczny w wielkim s ty lu , malnjący 
Zycie w Rosji podczas wojen napoleońskich ai  do 
roku 1812. W ypadki tej wojny, opowiedziane mu 
przez w u ja ,  który jako jenerał był naocznym 
świadkiem pożaru Moskwy, odwrotn wojsk fran­
cuskich i przejścia przez Berezynę, powtórzył 
Tołstoj w tak  realny sposób, a zarazem z tak 
wspaniałym polotem fantazji, ie  w czy­
telnikach podziw. „Jfais c ^  da ^ J ą ^ s p e a r e * ,  
zawołał olśniony Flaubert Ale najbardziej za- 
< hwycał się nim Turgem0*- „ J e s t  to cudowne 
dzieło -  p fW  -  ten prawdziwie Wl0lki utwór
czytałem >*ć l « l > . ^ razy ;  zawsze z całem
zajęciem. Nie posiadamy m istrza  równego Toł­
stojowi, uważam go za najnakomitszego męża 
w Rosj1-

Tnrgeniew najdelikatniejszy duch, jak i lita-
bicielem T o łs^  lwiek Posiad»ła , był wiel-
» S a . 0™ . 8t0)a 1 '

(O-
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z W łochami wybrała dwóch konserwatystów i 2 
Włochów, którzy wstąpili do klubu hr. Coroninie- 
go. Teraz przyszedł do skutku kompromis lewicy 
z Włochami, a zatem z drugiej sekcji pierwszej 
kurji tyrolskiej prawdopodobnie będzie wy branych 
2 posłów lewicy i 2 Włochów. Z 5 okręgów 
miejskich jedt-n Br x^u wybiera konserwatystę. 
W  dwóch, Insbruckn i Bożenie, zwyciężają k a n ­
dydaci lewicy (prof. Wildaner i b. nam iestnik 
W idm ann), w 2, Trydencie i Roveredo, Włosi, 
którzy należeli do klubu Coroniaiego. Lewica za­
tem  może liczyć na 2 mandaty z kurji wielkich 
pos ia lłośc i i 2 mandaty z miast. Co dotyczy 8 
okręgów włościańskich, to 5 wybiera zawsze nie­
mieckich konserwatystów, obecnie w tym obozie 
walczy prąd „ostrego tonuu Zallipgera z umiar­
kowanym K athreina, trzy południowe Włochów, 
z których w ostatniej Izbie 2 należało do klubu 
hr.  Hoheawarta. W skutek znanych zajść na sej­
mie tyrolskim co do odrzucenia wniosku, doma­
gającego się osobnego sejmn dla Trentyna wło­
skiego, liberalne stronnictwo włoskie, którein 
kieruje dr. Dordi, zaleca stanowczą opozycję. J e ­
dnak dawny poseł konsewatywny X. Bazaneila 
wystąpił przeciwko tej teorji i wzywa wyborców, 
aby stanęli  na podstawie, zakres-lonej wspólnym 
okólnikiem episkoputn,

Z V o r a r l b e r g n ,  jak  dotąd, powróci do 
Izby poselskiej 1 członek lewicy, z miasta Bre- 
gencji, a 2 posłów katolickich. Jednak dwaj do­
tychczasowi posłowie katoliccy sędziwy dr. Oelz 
i p, T h n rn h e rr  wzbraniają się przyjąć mandatn.

Najwyraźniej zaznacza się wyborczy szyk 
bojowy w Czechach, gdzie organizacja stronnictw 
jest  najbardziej wydoskonalona. Wszystkie te 
stronnictwa: konserwatywna i liberalna frakcja w 
knrji  wielkich posiadłości, staroczesi, młodoczesi, 
nakoniec stronnictwo niemieckie, z kolei wystąpiły 
z odezwami wyborczemi. Co do ostatniej, ogło­
szonej wczoraj, je s t  oua parafrazą manifestu le­
wicy z 8 . lu tego; jednak na niedzieluym zjeździe 
w praskiem kasynie nieorieckiem przywódcy nie­
mieccy, Schmeykal, a nawet Plener, przemawiali 
już o wiele chłodnie i z mniejszym zapałem n,ż 
na wiedeńskim. Ważną ze względu na kombina­
cję stronnictw w Izbie poselskiej je s t  uchwała 
zjazd • praskiego, aby wszyscy posłowie niemiec­
cy wstąpili do kluba zjednoczonej lewicy.

Czechy wybierają 92 posłów. Z tych 17 
konserwatywnych reprezentantów kurji wielkich 
posiadłości wstąpi ewentualnie do wskrzeszonego 
klubu (staro-) czeskiego. Z trzech innych kuryj 
Czesi otrzymają 38 mandatów. Młodoczesi wy­
znaczyli już kandydatów do wszystkich okręgów 
z wyjątkiem Izb handlowych. Kom itet ątaroczeski 
zatwierdził dopiero 8 kandydatur dla gmin wiej­
skich. W okręgach, reprezentowanych dotąd przez 
Młodoczeehów. staroczesi zaniechali wszelkiej kon­
kurencji, po części nawet wprost wstrzymali się 
od ndziału w prawyborach. Tak np. Vir;ohrady, 
miasto należące do gmin włościańskich, liczy 1976 
prawyborccw. Wskutek abstynencj staroczechów 
do wyboru przystąpiło tylko 470 prawyborców, 
z których 451 wybrało wyborców tułodoczeskich. 
Beprezentnją oni czwartą część uprawnionych pra- 
wybórców. Cały ten okręg (karliński) liczy 7000 
prawyborców, z których mniejszość około 1000 
dn 1500 rozstrzygnie o wyborze posła — dzięki 
opieszałości stronnictwa konserwatywnego. Naj- 

/  częściej teraz w okręgach włościańskich w Cze- 
ehach wybór wyborców młodoczeskich odbywa się 
— jednomyślnie. To znaczy, ie  prawyborcy sta- 
r-oczescy usuwają si i. Pomimo tego młodoczesi 
deklamować będą, że reprezentują  większość na­
rodu.

'Lewica otrzyma z Czech 6 posłów z kurji 
ięlkich posiadłości, t. j .  4 okręgu ehebskie^o, 2 

Kręgn li terackiego, dalej 29 posłów trzech in-
knryj, czyli razem 85, którzy wedłng uchwały 

niedaieldego zjazdn wszyscy powinni wstąpić do 
kluba lewicy. Jednakże przynajmniej 2, pp. Ba- 
reuther (Cheb) i Prade (Lihercc) przyłączą się 
zapewne do frakcji niemiecko-naronowej.

Nareszcie w dwóch wątpliwych powiatach 
Btomyślickim i prachat ekiiu komitet niemiecki 
proponuje także kandydatów Peschkę i Zieglera 
W  pierwszym może upadnie dotychczasowy poseł 
H e in r ich ;  w drugi n  nie .awouuie zwycięży ks. Jan  
Schwarzenberg.

Niemal z matematyczną ścisłością jnż dziś 
zatem możemy zapowiedzieć następujący rezultat 
wyborów w Czechach: Czechów 38; konserwaty­
wnych wielkich właścicieli 17; członków stronni­
ctwa niemieckiego 35 ; wątpliwe mandaty 2. Ra­
zem 93.

Na M o r a w i e. wybierającej 36 posłów, komi­
t e t  czeski dla miast i gmin włościańskich zaleca 
14 kandydatów, z których wybranych będzie 10 
lub 11. W okręgach przeważnie niemiecku ii, po 
mimo ustępstwa, jakie odezwa lewicy czyniła 
stronnictwu niemiecko-narodowe nu, kilka kandy­
datów tego stronnictwa występuje przeciwko kan­
dydatom lewicy. Bar. Chlumetzky,  który będzie 
wybrany znowu w Bernie, wygłosi ł  onegdaj wielce 
umiarkowaną mowę. którą w nie jednym wzslędzie 
różni się od wywodów Plenera, domaga jącego  się 
wyraźnie dla Niemców pierwszeństwa.

S z l ą s k  wybiera 10 posłów, z których jeden 
był Polak, drngi antisernita Turek. Przeciwko 
temu z ramienia lewi.y  występuje b. prokurator 
F iedler, a jako kandydat czeski baroD Rolsberg.

K r a i n a  wybiera 10 posłów. Dwa mandaty 
kurji wielkich posiadłości zapewnione są Niemcom.
Z wybranych w r. 1885 jeden p. Schwegel przy­
stąpił do klubu Coroniuiego, drogi Tauferer do
klubu lewicy.

Resztę mandatów otrzymają k a n d y d a t  Sło­
weńców i to w miastach marszałek krajowy Po- 

lukar, prof. SzunIj.■ i radca Głobocznik; w g m i­
nach włościańskich: Hohenwart, kanonik
p  n’ ^ k u r a t o r  Ferjauczic, Pfeifer i dyrektor
w T n d f s c W  \  Gł?b0 ?znik wst^ P ^  w “ ‘ejsee ks. Windisctigraetza i radcy Hrena.

wiekszli ^ o a u d ł i i  -(4 ł'03łów)> Słoweńcy w kurji Ti? i Poaii« » ś cv popierają kandydaturę hr.
4 lf; ed? ł i T l n eig0* b. posłowi ks.Hohenlohemu, należą, e do lewj w  ok
m iejsk im  wybranyr będzia h« . F ranc . Córonini. Co 
do 2 okręgów w o t  a ich w j erjny[n prze­
ciwko dotychczasowemu posłowi Tonkliemu wystę­
puje X. Gregorczyc, w drugim przeciwko probo­
szczowi Jordanowi, jako  kandydat włoski adwokat 
Loriuzoai.

W  I s l r j i ( 4  posłów) zapewne kurja wielkich 
posiadłości i miasto Parenzo wybiorą znowu yył0_ 
chów, należących do frakcji hr.  Coroniniego: u a_ 
tomiast Słoweńcy zdobędą oba okręgi włościańskie. 
Kandydatami Słoweńców są :  p. Lagiuio, w miej­
sce dotychczasowego posła Vitezicza i Spinczyc.

Z T r y e s t n  wybrani będą Luzatto i Burg- 
Btaller (klub Coroniniego), z Izby handlowej S ta- 
l ita  (lewica) z okolicy Nabergo (Słoweniec).

Co do D a l m a c j i  i B n k o w i n y  nie po­
siadamy jeszcze wyczerpujących dat wyborczego 
ordre de bataille.

Rudini a trójprzymierze.
W  rzymskich dziennikach Tribunie i Fan  

fulli, tudzież w zeszytowem czasopiśmie Nuoea 
Antologia  pojawiły się terni dniami artykuły i 
rozprawy, które, jakkolwiek od różnych autorów 
pochodzące, wszystkie atoli do tego dochodzą 
wniosku, że Włochy nie potrafią nadal podołać 
ciężarom, jakie na nie polityka ich zewnętrzna 
nakłada. W  Nuova A ntologia  -tawia nadto sena­
tor Jacini żądanie, aby Włochy, skoro upłynie 
przymierze z oboma cesarstwami, odnowiły go 
pod tym  jedynie warunkiem, ażeby je zwolniouo 
od tych zobowiązań, które obecnie wręcz niemo- 
żliwem czynią przyjacielskie porozumienie z F ra n ­
cją. Z różnych nadto stron podniesiono, że tak 
wywody Jaciniego jak  i FanfulH  i Tribuny od­
bijają tylko zapatrywanie obu mężów, którym po 
ustąpieniu Crispiego s ter spraw zagranicznych 
został poruczony, tj margr. Rudiuiego, i podse­
k retarza stann w m inis 'erstw ie spraw zagrani 
cznycb. hr. d ’Arco.

Gabinet włoski usiłuje zbić takie zapatry­
wanie w drodze dziennikarskiej. J e ie n  z takich 
wywodów „ze strony dobrze informowanejŁ podaje 
rzymski korespondent N owej P ressy, z góry 
oświadczając, że zapatrywanie jes t  z gruntu myl 
ne, na u ic/em  nieoparte. I  tak seuator Jacini od 
wielu już lat nio znosi się z politycznerai kołami 
stolicy, żyje na swoich dobrach jak  pustelnik i 
kieruje się swemi własnemi wyłącznie pomysłami; 
Tribuna zaś i F anfulla  okazały się wprawdzie 
przychylnemi nowemu gabinetowi, ale zgoła n ie ­
podobna uważać je  za organa półurzędowp. Gabi­
net Rndiniego, a zwłaszcza ministerjum spraw 
zagranicznych wcale jeszcze nie weszło w bezpo­
średni kontakt z prasą i ministerjum temu zale­
ży na rozpowszechnieniu tej faktycznej okoliczno­
ści, aby raz na zawsze wszelkim zapobiedz n ie­
porozumieniom.

Co do samej rzeczy, zapewnia korespondent, 
że zobowiązania, o których p. Jacini wzmiankuje, 
nietylko uie istnieją, ale owszem ministerjum 
spraw zagr. jes t  pewuem, że we Wiedniu i Ber­
linie przyjaźnie przyjęto życzenie, Wyrażone we 
wstępnej mowie Rudiniego, jako ministra, w par­
lamencie, względem poprawienia się stosunków 
Włoch z Francją, wszystko bowiem, co do wzmoi 
enieuia pokojn europejskiego nrzyczynić się m o­
że, temsamem wychodzi na korzyść interesów, 
któremi się trójprzymierze opiekuje.

Wiedzą też w m inisterjum spraw zagr., że 
zbrojeń militarnych, w których znaczna część n a ­
rodu włoskiego jedno z głównych źródeł swojej 
biedy ekonomicznej upatruje, wcale nie należy 
uważać za skutek umów, zawartych z mocarstwa­
mi cesarskiemi. Hr. Robilantowj, który właś iwym 
jes t  twórcą traktatu  trójprzymierzowe^o w kształ­
cie jego teraźniejszym, ani żadnych warunków 
nie stawiano, ani też nic nie dawauo do zro/n- 
mienia co do siły zbrojnej Włoch. Hr. Robilaut 
doradzał koroni- przystąpienia do przymierza 
dwóch cesarstw, ponieważ upatrywał w tern ino 
żliwość, iżby stanowisko Włoch w gronie mo­
carstw europejskich bez uszczerbku zachowanetu 
zostało i bez owych ofiar pieuiężnyon, których 
inaczej pod żadnym absolutnie względem uuiknąeby 
nie było można. A kiedy w następnych latach 
zbrojenia owszem potęgowano i polityka pań­
stwowe. Włoch w ogóle okazalszy przybierała 
charakter, to właśnie ks. Bismark poufnie —  i 
aby prezesa gabinetu włoskiego (C*isp’ego) nie 
zadrasnąć — w bardzo delikainy sposób kazał 
wynurzyć n);u obawę, że rząd włoski wymaga od 
krajn ś w i a d ^ ń ,  które popularność trójprzymierza 
wstrząsnąć l ia ra ż ić  mogą.

Otóż gabinet Rudiniego wyznaje zasady hr. 
R o b i l a n t a .  Cbce cn, aby Włochy silnym i 
wiernym były sprzymierzeńcem Niemiec i Austro- 
Węgier, ale chce też dla trójprzymierza zdobyć 
w kraju nauowo tę popukrność, która jedyną jest  
premisą nieograniczonego trwania  trójprzymierza, 
ale któro się niestety w części narodu, jakkol­
wiek nie wielkiej, zatraciła  — gabinety bowiem 
zawierają przymierza, same jednakowoż przymierza 
muszą okazać, że służą dobru narodów. Zadaniu 
temu czuje że podoła gabinet nowy. Margr. Ru­
dini nie je*t w tern szczęśliwem położeniu, iżby 
jak Crispi, mógł wskazywać na długoletnie oso­
biste stosunki z mężami, w których się in te r-sa  
A ustro-W ęgier i Niemiec niejako personifikują, 
jest  wszelako zuanym tyle, iż spuścić się może 
na niego, ze politykę trójprzymierza z temsamem 
szczerem przekouauiem, |akkolwiek nie z ty id s a ­
mym temperamentem, co jego poprzednik, foryto- 
wać będzie.

O hr. d ’Arco twierdzono, że jest przeciwni­
kiem tró jprzym ierza; ale to nieprawda. D. 2. li­
stopada r. a więc w c/asie, gdy pozycja Cti- 
spiego za niewzrn-izoną uchodziła, miał hr d’Arco 
w Mantui mowę wyborczą, w której wystęno- 
wal przeciw Cnspiemn, ale polityki trójprzymie- 
rza z całym zapałem bronił przeciw zarzutowi, 
jakoby Ja te -wa  yta i naruszała uczucia narodu 
włoskiego. „Cri-pi - powiedział on — nadał po­
lityce trójprzymierza piętno swojej osobistości, 
wypaczył jej właściwość i część narodu włoskiego 
odstręczał do niej. — w swojej prawdziwej isto­
cie jednak :est to polityka jakby dla Włoch 
stworzona, patrjotyczn^, wi- rnie bowiem strzeże 
cenne dobru, jakie  us r ói  włoski z n ewymowne- 
mi ofiarami krwi i mierna zdobył uh drodze pa­
syjnej, którą przez kilka wieków odbywał8. Są to 
słowa hr. d ’Arco i należy mu je zapisać jako za­
sługę, tern bardziej, że wypowiedział j w Man­
tui, gdzie irredent-yzm zawsze w najpiękniejsze 
rozkwitał, i gdzie najlżejsza wycieczk: przeciw 
Austro-Węgrom byłaby wystarczyła do rozpło­
mienienia entuzjazmu w słuchaczach. Nie ma 
przeto żadnego niebezpieczeństwa, iżby l.r. d’Ar- 
co politykę Rudiniego zwątlał lub krzyżował; 
jes t  to człowiek z charak terem  i przekonaniom 
swoim nigdy się Die sprzeniewierzy8.

Wybory do Rady państwa.
C e n t r a l n y  k o m i t e t  p r z e d w y b o r ­

c z y  ogłasza kandydatury:
1 p. Dr. Emila B y k a  na okręg wyborczy 

m iast Brody-Złoezów.
2 p. Dr. Witolda L e w i c k i e g o  na okręg 

wyborczy miast Przemyśl-Gródek.

N o w y  S ą c z  d. 26. lutego. Zgromadzenie 
przedwyborcze, po długiej dyskusji, obrało z po- 
między kandydatów L :piń 'k 'ego. Długoszewskiego, 

jen  ś* •i ladei skieo0 ' te£° ostatniego prawie

Z T a r n o p o l a  donoszą nam, że dnia 24 bm. 
odbyło się tam w sali B ^ y  p0Wjat0wej zgromadze­
nie wyborców z kurji muiej6Iej posiadłości na któ- 
rem złożył wyznanie swej wiary politycznej hr. Leon 
Piniński. W  zgromadzeniu tem wzięło udział prze­

szło 200 wyborców. Sama liczba zebranych świadczy 
jak gorąco zajęto się tem, aby wybrać posła, któryby 
dbił jedynie o debro kraju.

Przewodniczący hr. Korytowski zagaiwszy po­
siedzenie zaznaczył doniosłość tego wyboru, a dzię­
kując wyborcom za zaufanie, którem go obdarzali, 
zapewnił, że zaszczytu posłowania w Radzie państwa 
przyjąć w żaden sposób nie m że, a przedstawiwszy 
dotychcrasewą dla kraju pożyteczną działalność 
w Radzie państwa Leona hr. Pinióskiego zalecił jak 
nojgoręciej jego kandydaturę, którą jednogłośnie 
wszystkie 3 komitety powiatowe Tarnopol, Zbaraż i 
Skałat postawiły, a którą także komitet centralny 
zatwierdził.

Hr. Leon Piniński wygłosił mowę kandydacką 
z takim zapałem i przekonaniem, że się nawet po­
nure twarze małej garstki malkotentów skupionej 
w szarym kącie sali około księdza (gr. kat.) Gem- 
czyńakiego, pod wpływem tej mowy widocznie roz­
pogodziły, a hu zae oklaski, brawa i „sławno8 cią­
gle przerywały mowoy.

Na zapytanie hr. Korytowskiego, czy nie chce 
kto z obecnych kandydata interpelować, oświadczył 
jeden wyborca, że życzyłby sobi , aby raz jedyny 
postawiono kandydata ruskiego, na co poważny wło­
ścianin Sawicz odparł, że wybierano już z okręgu 
tego i Rusinów, między innymi ke. Naumowicza, a 
dotychczas nie otrzęśliśmy się ze zgubiiych na­
stępstw tego.

Ks. Kruszelnieki z partji ugodowych Rusinów 
zabrał głos i podniósł, że u nas od wieków dwie 
narodowości razem żyją, wiele sporów i nieporozn 
mień miały, ale zawsze znaleźli się tacy ludzie, któ­
rzy starali się zgody przyprowadzić. W religij­
nym względzie udało się to już uskutecznić i do­
brze nam z tem — co wszyscy zebrani potwierdzili, 
chodzi teraz o zgodę polityczną; nie łatwo to przy­
szło. jednakże w ostatnich dniach sejmowych posie­
dzeń została i ta zgoda przez mężów dobrej woli 
zainugurowaną Szkic tej ugody jest już narysowany, 
kontury skreślone, potrzeba tylko pędzla artysty któ­
ryby dziełu temu nadał jeszcze rysów wybitnych. Co 
zaś do kandydatury hr. Pinińskiego to wobec tego, 
iż nie mamy jeszcze z komitetu centr. reskiego 
pronunc;acji, w tej chwili przeto nie możemy osta­
tecznie j-szeze za tą kandydaturą się oświadczyć.

Na to hr. Piniński odpowiedział, że gdy ruski 
komitet dotychczas żadnego kandydata nie postawił, 
a już dni kilka tylko dzieli Das od wyboru, widocz­
n a ,  że -uski komitet chętnie na jego kandydaturę 
się zgadza i takową popiera.

Poczem całe zgromadzanie przyjęło kandydaturę 
Leona hr. Pinińskiego przez aklamację.

W B o c h n i  odbyło s ę  d. 24. bm. zgroma­
dzenie przedwyborcze z mniejszych posiadłości po­
wiatów bocheńskiego i brzeskiego, na którem stawali 
dwaj kandydaci na posła do Rady państwa tj, do 
tyehezasowy poseł włośoianin p. Jan O r z e c h o w ­
s k i  i prof. dr. Jfaurycy S t r a s z e w s k i .  Zgroma­
dzenie trwało trzy godziny trzy licznym udziale 
zwłaszcza włośc an. Ostatecznie nie można przewi­
dzieć na czyją korzyść przeważą się szal-1.

Z K a m i o n k i  s t r u m i ł o w e j  donoszą: 
Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie przedwyborcze, 
w którem wzięło udzi?ł przeszło 200 księży i wło­
ścian powiatu kamioneckii go. Zgromadzenie wybrało 
przewód' mżącym hr. Badeniego, a zastępcą przewo 
doicząeego ks. Cegielskiego. Ks. Cegielski zaznaczył 
w świetnej mowie że działanie partji grawituiącoj | 
ku Rosji jest nieszczęściem kraju i Rusinów. Mówca 
postawił kandydaturę B a r  w i ń s  k i e g o ,  dziękując 
Polakom, że tę kandydaturę popierają. Barwiński 
w świełuwn przemówieniu oświadczył się za p r .g ra ­
mem Momańezuka 4 solidarnym postępowaniem 
z Kołem polskiem w sprawach krajowych.

Krasi ki postawił  ̂ kandydaturę G i e r o w ­
s k i e g o  (z partji moskalofilskiej). którego portret 
r zdawano wraz s pamfletem na Barwuiskiego. Po 
namiętnej dyskusji zgromadzenie ogromną większością 
przyjęło kandydaturę Barwińskiego.

7, J a s i a  otrzymujemy nasię,.ującą kore- 
spon.ien -je : Zwołane przez przewodni* ząi ego przed­
wyborczego k- mitetu jasielskiego zgromadzenie 
delegatów komitetów przedwyborczych powiatów 
jasielskiego, krośnieńskiego i gorlickiego odbyło 
się w Jaśle  w dmu 21- lutego w sali obrad rady 
powiatowej w- obecności 20 delegatów komitetów* 
przedwyborczych tych powiatów i licznej publi­
czności.

Zgromad.enie wybrało przewodniczącym p. 
Franciszka hr. Mycielskiego, który w dłuższej 
przemowie wyjaśnił cel zgromadzenia i podniósł 
doniosłość obecnych wyborów do Rady państwa,
wobec zmienionej sytuacji politycznej, spowodo­
wanej rozwiązaniem Rady państwa i ustąpieniem 
ministra Dunajewskiego.

Przewodniczący zawiadomił zgromadzenie, 
że zgłoszone zostały kandydatury p.  Michny nau­
czyciela /. Krakowa rodem z Krosna, p. S tanisła­
wa Wysockiego i p. Adama Skrzyńskiego i we­
zwał obecnych do zgłoszenia i uzasadnienia kan­
dydat ir. P. Obmiński notarjusz ze Żmigrodu zgło­
sił swoją kandydaturę na wypadek, g iyby p. W y­
socki od swej kandydatury odstąpił.

Przewodniczący udz elił głosu p. Augustowi 
Lewakówskiemn, który zaznaczywszy, że nie ma­
jąc sjiogobnoSci złożyć wyborcom sprawozdania 
ze swych czynności, jako dotychczasowy poseł do 
Rady państwa, a nie mając zamiaru obecnie kan­
dydować, przedstawił zgromadzeniu w dłuższem 
przemów ieniu swoje stanów inko w Kole polskiem. 
Zwrócił dalej uwag-, ż- różnice polityczne, jakie 
w kraju pomiędzy ftrounieU nm  Ijheralnem a kon­
serwatywni ni istnieją, w Kole polskiem we Wie 
dniu się zawierają, i że tam bez względu na ró­
żnice zapatrywań politycznych zawsze się zgodnie 
i solidarnie postępuje; oodniósł wreszcze kandy 
daturę p. Stanisława Wysockiego, którego dzia­
łalność w Kole polskinn poznał, i którego jak 
najgoręr- j poleca. Następnie udzielił przewodni­
czący gloso p.  Adamowi Skrzyńskiemu, który za­
znacz, yw zy, że nie miał zamiaru kandydować, 
jednakowoż wezwany przez liczne grono ludzi 
z obu obozów politycznych, czyni zadosyć temu 
wezwaniu, omówił sytuacją ogólno-państwową. 
wytworzoną przez rozwiązanie Rady państwa i 
prawdopodobne ugrupowanie się stronnictw. Pod 
niósł dodatnią działalność Koła polskiego w osta­
tnich 30 latach i wzmocnione stanowisko Polaków 
w ogólnym ustroju monarcńii rakuzkiej, oraz za­
sadę solidarności Koła, która sprawiła, że Koło 
polskie stanowi najważniejsze stronnictwo w Ra­
dzie państwa. Jako zadanie Koła polskiego uważa 
p. Skrzyński staranie się o jak największy rozwój 
w kierunku autonomicznym i usilne s ta ran ia  w 
kierunku ekonomicznego podniesienia kraju. Pod­
niósł on, że pod tym względem wszystkie stron­
nictwa jednego są zdania, czego dowodem, ż® 
w programie politycznym lewicy sejmowej także 
silny nacisk na ekonomiczny rozwój kraju poło­
żono. Przez powiększenie produkcji rolniczeji przez 
podniesienie krajowego handlu i przemy8̂ 0' 
starczy się spusobu zarobkowania m ło d z i e ż y  kształ­
cącej się w zakładach naukowych, a Koło polskie

winno usilnie działać w tym kierunku, aby wszel­
kie projekty mające na celu ekonomiczne sprawy 
jak  najdokładniej w Kole były omawiano i doda­
tnie rezultaty dla kra ju  wydały. Koło polskie 
wiuno zaws/e zachować niezależność wobec rządu 
i stronnictw, a w razie gdyby prawu narodowo 
główne interesy ekonomiczne nie były n leżycie 
uwzględnione, w takini razio Polacy byliby zmu­
szeni zająć wobec rządu opozycyjne stanowisko 
W sprawach kościoła zajmie p. Skrzyński stano­
wisko, jako wierny syn kościoła i szczery kato 
lik, w sprawach szkolnych starać się będzie o 
uzyskanie ja k  największego wpływu antonomii na 
szkolnictwo.

Jako najważniejszą sprawę dla podniesienia 
rolnictwa handlu i przemysłu uważa sprawę taryf 
kolejow ych; jako przemysłowiec naftowy miał 
sposobność przekonać się i doświadczyć jak i wpływ 
taryfy kolejowe na rozwój handlu i przemysłu 
wywierają. Przekonał się, że niejedna sprawa 
która zdawała 8ię handlowo niemożebną, przez 
uzyskanie taryf wyjątkowych stała się aktualną, 
a znowu z drugiej strony przekonał się, że taryfy 
kolejowe, jakie udzielane bywają firmom zagrani­
cznym, często handlowi krajoweran szkodzą i wy­
twarzają n ienaturalną i sztuczną konkurencję. 
Sprawą taryf zajmował się czas dłngi i najusil 
niejszych starań dołoży, aby polityka taryfowa 
była dla kraju jak  najkorzystniejsza. Z tych też 
powodów uważa decentralizację zarządów kolejo­
wych za rzecz ważną a powiększenie zakresu 
działania dyrekcji ruchu kolei państwowych 
w kraju w kierunku taryfowym i przeniesienie 
zarządu kolei prywatnych do kraju jako postulat 
do którego urzeczywistnienia dążyć będzie. W kwe- 
stji ruskiej zaznacza, że Polacy powinni z Rusi 
n®™'. wsPÓlnie pracować i że Rusi ni powinni 
pójść razem z Kołem polskiem, i w tym wypad 
ku je s t  za jak najdalej idącem ugodowein stanowi 
skiem.

W końcu podniósł p. Skrzyński stanowisko 
Polaków w Galicji, jako w kraju gdzie nam wol­
no się swobodnie i wolno rozwijać, dlatego też 
Polacy nie będą szczędzić ofiar mienia i krwi, 
celem wzmocnienia mocarstwowego stanowiska 
Austrii .

Przemówienie p. Skrzyńskiego przyjęło zgro­
madzenie hucznymi oklaskemi.

Przewodniczący udzielił następnie głosn p 
Obmińskiemu, który w przemówieniu swem za­
znaczył, że nie je s t  za tem, aby mniejsza wła­
sność była w Radzie państwa reprezentowaną 
przez właściciela większej posiadłości, uważa bo­
wiem in te re sy  mniejszej własności za różne od 
interesów wiekszej własności i że prędzej urzę 
dnik, adwokat, notarjusz, lub w ogóle mieszkaniec 
miast lndnosc tę może w Radzie państwa r e p r i  
zentować, mimo to jednak przemawia za kandy­
daturą p. Stanisława Wysockiego, a na wypadek, 
gdyby p. Wysocki nie kandydował, natenczas 
ogłasza, że on kandydować będzie.

Przemówienie p. Obmińskiego wywołało li­
czne i silne zaprzeczenia, i zabierali głos w tej 
sprawie pp. Gorayski, Metzger i profesor g im na­
zjalny Truszkowski przeciw p. Obmińskiemn, oraz 
p. Gorayski, Metzger i Olbrych, popierając kan­
dydaturę p.  Skrzyńskiego.

Przewodniczący zarządził głosowanie, które 
go rezultat był nas tępu jący : na 20 głosnjąeych 
otrzymał

p. Skrzyński 18 gło.ów
p. Wysocki 1 głos, jedna iiartka p;óżna.

Przewodniczący ogłosił reznltat głosowania, 
mianujący p. Adama S k r z y ń s k i e g o  kandyda­
tem na posła do Rady państwa z okręgów gorli­
ckiego, krośnieńskiego i jasielskiego.

Na wniosek p. Metzgera wyrazili zgroma­
dzeni podziękowv nie i uznanie p. Augustowi Le- 
wakowskiemu, jaao dotychczasowemu posłowi za 
skuteczne popieranie f zastępowanie tych trzech 
powiatów w Radzie państwa, poczem przewodni­
czący, wzywając komitety powiatowe do popiera­
nia uchwalonej kandydatury, zamkuął posiedzenie.

W k r a k o w s k i e j  I z b i e  h a n d l o w e j  
zdawał onegdaj sprawę z swoich czynności posel­
skich dr. A r n o l d  R a p p a p o r t ,  którego mowę 
przyjęto oklaskami i po kilku interpelacjach 
uchwalono mu wotum zaufania. Na wniosek p. 
Teodora Baranowskiego postanowiono prosić dr. 
Kappaporta, aby dalej przyjął maudat.

W  K o ł o m y i  stawał wczoraj wieczorem 
przed wyborcami kandydat M e i s e l s .  W mowie 
naznaczył potrzebę wyboru posła, któryby się zaj­
mował nietylko antysemity meno, ale tak ie  potrze­
bami kraju, a snczególnie mieszczaństwa. Żydzi 
wysłuchali go dość spokojnie. Na interpelację, jak  
przystąpi w razie zmiany systemu teraźniejszego, 
odpowiedział, że iść będzie solidarnie z Kołem 
polskiem.

n f a  1 1
Tjr-fcn dnia 27. Lutego.

f
Dr. Zawory Liske

Profesor Uniwersytetu lwowskiego zakończył życii 
dziś dnia 27. lutego popołndnin.

W ostatniej chwili otrzymawszy tę smutną wieść 
zostawiamy dokładniejsze podniesienie nieśmiartelnyct 
zasług zmarłego i wypadków jego życia, do nastę 
pojącego numeru, dzieląc się na razie z czytelni kam 
tylko bolesną tą wiadomością.

* Wiidomoścl osobiste. P. Glikson, dyrektói 
teatru krakowskiego, od kilku dni przebywa w War­
szawie.

Jan  i Edward Reszkowie znajdują się obecuie 
w Warszawie, przyjechawszy na pogrzeb siostry, 
który się odbędzie jutro.

Adam Malinowski, naczelny dekorator teatrów 
warszawskich, przybył wczoraj do Krakowa w celu 
pertraktacji z komisją teatralną. Pan M. stara się o 
otrzymanie wszelkich prac dekoracyjnych dla nowej 
sceny.

Zastępca marszałka krajowego, p. Antoni Cha­
miec, wyjechał dziś popołudniu na kilka dni do 
Wiednia. —  Hr. Andrzejowie Potoccy wyjeohali 
wczoraj z Wiednia do Tryestu, skąd udają się w pa 
romiesięczuą podróż na statku do Egiptu. Towarzyszy 
im znany zaszczytnie artysta malarz p. Kazimierz 
Poehwalski. — Ks. biskup Hryniewiecki przejeżdżał 
we wtorek przez Przemyśl, udająo się do Krasiozyna 
gdzie książę Adam Sapieha ofiarował mu gościnnie 
rezydencję.

* Mianowania. Namietnik zamianował wetery­
narza i oglądacza zwierząt i produktów zwierzęcych, 
Andrzeja Łukaszewskiego weterynarzem powiatowym 
w Mielcu, weterynarza zaś Marjana Orzechowskiego 
Zamianował oglądaozem zwierząt i produktów zwie­
rzęcych w Oświęcimiu.

Dalej przeniósł namiestnik ck. weterynarza po­
wiatowego Włodzimierza Fedorowicza z Mielca do 
Doimy.

Rada szkolna kraj. zamianowała Michała Ko­
reckiego stałym nauczycielem 4-klasowej szkół f etat. 
w Mikołajowie, Jerzego Michałowskiego stałym na 
uozycielem kierującym 2-klasowej szkoły etat. w M i- ' 
zuniu, tymczas. nauczyciela Antoniego Ziemlińskiegc 
stałym nauczycielem szkoły etat. w Małej, tymczas 
nauczyciela Jana  Gr* bieniowskiego stałym nauczy- 
cii-Iem kierującym 2-klasowej szkoły etat. w Ma- 
nastercu.

* Z a r m i i .  Generał-poruoznik Herman Bordolo- 
Boreo komendant 30 dywizji piechoty, otrzymał erder

Z Izby sądowej.
L w ó w  d. 27. litego.

Przed tutejszym sądem miejsko-delegowa- 
nym sekcja III. rozpoczęła się dziś rozpruwa bę­
dąca ostatnim aktem senzacyjnych zajść dręczenia 
por. Zakr/.ewskiego w zakładzie kolpar^owskim. 
Oskarżenie wnosi zast. prok. dr. GiŻ0Waki, ro z ­
prawę prowadzi adj, Kórber, obrony s ,ć PodJ4* ur. 
Dulęba. Oskarżony jest dyrektor zakładu zakładu 
dla obłąkanych w Kulparkowie P- ^ e“s®er 0 na^- 
użyeie swej władzy względem p°r -"ikrzewski^gj, 
Przesłuchiwany przed sądem Z a r z e w s k i  po­
daje szczegóły swego dręczeniu- PraWf ziwię zgrozą 
przejmujące. Środki takie stosowane względem 
zdrowego Człowieka, m ogłyhJ ,?°  ? przepra­
wić. Dyr. N e  lis  s e r  twi®r®z)’ ze to były „śro­
dki lecznicze8. Świadek dr- Kazimierz M a i  s z e w ­
s k i ,  lekarz zakładowy, zezuą]8> ze zrazu Zakrzew­
ski zachowywał się spo njn ie  i używał wielkiej
■Aoluości. O g r a n i c z e n i e  jej z&stosowano dopiero 
wtedy, kiedy por. Zakrzewski zaczął pisywać listy 
do jen. komeuderoju0®^0 wt‘ "Wowie. To rozdrażniło 
go, a podraźuie11’0 Jeg° p ło n i ło  ich do stosowa­
nia su ro w szy ^  n °  T?T,Jak separatka, zastrzy- 
kiwania eteru- y ,r ' K°lberger zeznaje polobnież, 
p r z y z n a j e  jednakże , że kiedy zuów zaezęto z 
por. Zakrzewskim łagodniej postępować, usposo­
bienie z,ła? oduiało. Świadek nżywa eteru
tylko jako środka podniecającego, Rcz inni uży­
waj i %°  ̂ 0 środka ściągającego lub za karę.

i f e u s s e r  przeczy temu ostatniemu punktowi, 
podobnież p. MaieszeWski.

Prok. stawia wniosek wezwania j< n. Hla- 
wacza i p. Michałowskiego na świadków. Sędzia 
postanowił n je powoływać pierwszego z nich, p. 
Michałowski zaś będzie przesłuchany.

Dalszy ciąg rozprawy o godz. 4 po południu.
Por. Zakrzewski jestto wysoki mężczyzna, o 

twarzy chudej, okolonej pełną strzyżoną brodą, a 
ani jego wygiąd ani zachowanie się i odpowiedzi 
ii® robią wrażenia, jakoby był umysłowo chory.

Leopolda. — Krzyż wojskowej zasługi otrzymał ka 
pitan 9 p. p. Józef Salinger, a order Żelaznej ko­
rony III. klasy Maurycy Schmidt, brygadier obrony 
kraj. we Lwowie. — Starszy zarządca wojskowy 
Karol Janich, przeniesiony z Budapesztu do Prze­
myśla, a Wilhelm Dietrich z Przemyśla do Budape­
sztu. — Przeniesiono w stan pozasłużbowy podporu­
cznika w rezerwie Andrzeja Zehetbauera z 11 pałka 
ułanów.

Zmiana własności. Dobra Żnbracze w Bali- 
grodzkiem kupił od p. Sęka Turowskiego p Przecław 
Sławiński z Kleczy dolnej Dobra Wańkowa nabył 
od p. Rozwadowskiego p. Łąoki z Tw ory^go . Dobra 
•Teteśiitca T)eirw&' °wa #  ptWT' ITśtim api. „»ł dotych­
czasowy icb właściciel Wiedeńczyk p. Amon, jakio- 
mutf'żydowi.

Rada m i a s t a  L w o w a .  Na wczorajszem po­
siedzeniu odczytano najpierw odpowiedź magistratu 
na interpelację p. Markiewicza co do słupów meteo­
rologicznych z ogłoś leniami, stwierdzającą że w tym 
wypadku nie było żadnych nieprawidłowości.

Na wniosek p. Skałkowskiego wybrano z łona 
lady komisję celem obchodu 100 rocznicy konstytu­

cji 3 maja, a wskład jej wchodzą: Skałkowski, hr, 
Borkowski, Schayer, Marjzński, Janowski, Michal­
ski. Niemczynowski, Stroynowski, Waliohiewioz, Ra­
dziszewski, Goldman, Getritz, Syroczyński i Rewa- 
kowicz.

Po odrzucenia wniosków o reorganizaoję szkoły 
na Z o f i jó w o e  z 2 klasowej ua 4-klasową i załatwie­
nia kilku pomniejszych spraw, przystąpiono do posie­
dzenia tajnego, na którem posady dyrektorów przy 
m i e j s k i c h  sokołach ludowych otrzymali pp. Kropiń- 
ski i Opałko, zaś dyr. Szpetmańskiego przeniesiono 
do szkoły^im. Mickiewicza, a p, Pietraszkiewicza do 
szkoły im. Piramowicza.

* E k s p o r ta c ja  zwłok śp. Władysława Che­
chlińskiego zmarłego w Stryju odbędzie się dziś o 
godz. 3 po połndniu z głównego dworca ne cmentarz 
Łyczakowski.

* Ż a ło b n e  nabożeństwo. W kościele księży 
Pijarów w Krakowie odprawiono wczoraj, w 3 0 -letnią 
rocznicę zamordowania pięcia ofiar na ulicach War­
szawy przez mo kiewskich żołdaków — żałobne na­
bożeństwo. Publiczność dość szczelnie zapełniła ko­
ściół.

* Wychodżtwo. Wczoraj i dzisiaj zatrzymano 
na krakowskim dworca 21 osób, udających się do A- 
•ńeryki, a mianowicie: 3 z powiatn kolbussowskiego
1 1 z powiatu gorlickiego, jadących za cudzymi pa­
szportami, oraz za przekroczenie ustawy Wojskowej;
2 z powiatu ropczyckiego i 3 z powiatu dąbrów 
skiego. częścią za przekroczenie tej ustawy, a częścią 
dla braku legitymacji i dostatecznych funduszów Da 
podróż; wreszcie dwie rodziny z dziećmi, składające 
się z L2 osób, z powiatu Kamionki Strumiłowej, 
któro wybrały się do Brazylii bez funduszów. We­
dług twierdzenia tych OBtatnich, zamierza do Brazy­
lii z powiatu wzmiankowanego udać się więcej ro­
dzin, zachęconych do wychodźtwa listami, otrzyma- 
neMi z Antwerpii,

* Zwiastuny wiosny. W  okolicy Krakowa w 
podmiejskich ogrodach pojawiły Bię dosyć licznie mo­
tyle. Jeżeli wierzyć można temu nadzwyczajnemu w 
tej porze zjawisku, spodziewaćby się należało wcze­
snego zawitania wiosny.

* O g ień  pokojowy powstał onegdaj o godzinie 
10 wieczór w pomieszkaniu Katarzyny Sohaffer, na 
poddasza realności pod 1. 69, przy ulicy Gródeckiej, 
w skutek spadnięcia na ziemię jalącej się lampy 
ściennej. Płomienie w jednej chwili ogarnęły łóżko, 
przyczera ogień byłby niewątpliwie groźniejsze prze­
brał rozmiary, gdyby nie rychła pomoc stójkowego 
Pella i kaprala polic, dzweoa, którym udało się pożar 
ugasić przed przybyciem straży pożarnej. Szkoda jest 
nieznaczną.

* Z w r a c a m y  u w a g ę  interesowanych na dzisiej­
sze ogłoszenie dyrekcji kolei państwowej w Krako­
wie mającej do rozdania 25 posad palaczy maszy­
nowych.

* Komitet rozdawnictwa znpy rumfordz- 
k ie j ,  budując na tym pięknym rysie naszego pol­
skiego społeczeństwa, że żadnemu dobremo dziełu 
upaść nie da, ośmiela się podać do publicznej



GAZETA NARODOWA z  Soboty d. 98. Lutego 1891 8
domości, że bilans rozdawnictwa zamykany dotyoh 
pzas zawsze bez zarzutu — grozi w 0 m ,8e"0

„jjiie niedoborem, i to jeżeli wiosny rychle nie dooze
kamy wcale pokaźnyn niedoborem. > leon^n
c/ęcia rozdawnictwa t. j. od 15 grudnia 1890 do
15 lutego 1891 rozdano 15. 621 Por°yi 1' *■] y* 
leż chlebe co przy koszcie jednej porcji y y
nosi ogólnego wydatku 624 zł. 8 « 365 z} •
samym czasie ofiarność iij4 brak 259 f

tet rad y przedłużyć rozdawaj J « P  q W
do 15 marca b. r bo ^ “J o s n a  zawiedzie, gdy
ciepliło A coz zrobimy, gdy Zwr gi ^
zima do końca merca potro* b « 7
do Szanowne Publiczność . u> 7
nasze usiłowania w tym ki # F

^  " c h y ^ 6! S a w n ic iw o  przynajmniej do 

15 » » —  i « * .

‘i C e d l l  W ® '  D“ r ts tz Ł ap^yna redaktor Poslannyka, żal. s,ę w liście
do nas iż gdy ule " łWIĆ S’ę T h[^  na
zebraniu kom-tetu przedwyborczego w Brzeżanaih, 
u r z e s S  n a  “ ęce adw. dr. ^ ik o w sk .eg o  zgłoszę ie 
na piśmie p. Czajkowski, k óry także sam kandy- 
d de  z Brzeżan, odczytał »a zgromadzeniu owem i 
ogłosił W Dile nie właściwe zgłoszenie kandydatury 
ks Dżułyńskiego, lecz tegoż ist poufny do siebie, 
lisi uiekwaMknją r « ł  d° Palikowania . a  to wszy
Itko >  tym celu by moją kandydaturę zdeskredyto- 
■~ai  a mnie ośmieszyć. Jak takie postępowanie na 
Twać, ja nie chcę powiedzieć...

* z m a r l i  we Lwowie>: Marja z Mosków Ostrow­
ska żona urzędnika kolei Karola Ludwika w 35 r. 
życia i Franciszek Szaupe, emerytowany urzędnik są
dowy w 65 r. źj°*a-

’ k s . Julian Redkmwicz, gr. kat proboszcz w
Kulikowie w pow. kamioneokim, zmarł tamże w 6g 
r. życia a 38 kapłaństwa.

V? Nizzy zmari nagie jeden z majętniejszych 
właścicieli ziemskich Królestwa Polskiego p. Wil­
helm Orsetti, właśoiciel dóbr 0; ■orów w powiecie 
kutnowskim.

* P a s t e u r  i  K och , drugi z rzędu odczyt urzą­
dzony, staraniem towarzystwa pedagogicznego wygło­
si dziś w piątek w sali ratuszej dr Szpilman.
( • S ta n  powietrzu* O b serw a to rju m  s z k o ły  poli­
te c h n ic z n e j donosi dnia 27. lutego o g o d zin ie  l ‘L  
>  p o łu d n ie :

W ubiegłej dobie licząc od godz. 12. dnia 
26. lutego br. do 12. godz. dnia 27. lutego br. mieli­
śmy słaby wiatr zmienny; Btan nieba zmienny, a 
powietrze bardzo wilgotne (9 l° /# wzgl.)

Średnia temperatura doby była — 5.3 C, naj­
wyższa — 2.6cC wczoraj o g, 2., najniższa —8.4°C. 
w nocy.

Wczoraj około godziny 2 polatywał śnieg wcale 
nieznaozny; dziś rano była mgła mała.

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm znaj- 
d wała się w Islandji; zwyżka 75 do 770 mm w
Niemczech.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru > edukowany do p. m. był dziś 

0 o g. rano 775 nr .
Prognoza na dobę następną od 12 g. w po­

łudnie d. 27. bm. do 12 w południe d. 2.8 bm : 
Słaby wiatr wschodni, średnia temperatura doby 

pozostanie około - 5 .0 ° C ,  niebo przeważnie pogodne; 
wilgotność powietrza zmniejszy się do 80°/oj pogoda 

* J u t r o ,  dnia 28. lutego: św. Romana Op. — 
św... Pamfya

—  J a n  O r th .  Dziennik P atria  Ita lian a  donosi, 
że pewien angielski żaglowiec przepływając d. 3 li­
stopada o ośm stopni poniżej Yalparaiso mówił z ja ­
kimś okrętem pod austrjaoką flagą, który się jednak- 
ł  . deklarował, tylko zawiadomił że na pokładzie

l^tko w porzaiku. Kapitan angielski twierdzi, że 
t0BZbvła Santa Margaretha". której kapitanem jest

tę donie sio no  żonie jego nneszkaiąe J , . . .
Rjeką, co n a p e łn iło  ją  o tu ch ą , że małżonek je j me

zginął w podróży morskiej ,
— S a m o b ó js tw o  s tu d e n ta .  Józef Molek, uczeń 

V klasy wyższej szkoły realnej w Krakowie, młodzie­
niec zdolny i pracowity, jak należy przypuszczać w 
przystępie chwilowego obłędu, powiesił się oneg a] 
w domu 1. 87 przy ul. Długiej.

  pierwszego burmistrza berlińskiego
Porokenbscka, wracającego z ratusza, przejechał wóz 
Koło przeszło p. F. przez głowę i raniło go dość 
ciężko. Ogólny stan zdrowia jego jest jednakże zada 
waluiający®-

—  S p r a n a  B a r te n ie w a .  Adwokat przysięgły 
Plewako wyjechał z Warszawy do Moskwy. D ziennik  
"Warszawski °®i. iż adwokat Plewako ma zamiar 
apelować do warszawskiej izby sądowej i żądać po­
nownego rozpatrzenia sprawy o zabójstwo Wisnow- 
skiej

— K09Zla o ś w ia ty  we F r a n c j i .  Na nauczanie 
publiczne Francja wydaje 172,920 624 fr. Tyle wy­
nosi budżet nauczania n 92 z  przytoczonej
sumy przyPada ■ , ’^0o O.OOO na oświatę lu­
dową Wykład wymaga 17 000.000 fr.
Szkoły miejskie otrzym,Jl . (d,r2:idu zapomogi 3.045.000 
fr Sem intrja nauozyo- 0Sztują państwo 7,020.000
l .1 .  b S W  P« 1-150 fr.
V Ó iw tw U ‘r ,  ' , ? S b y  & l l 0o<> »*

profesorskie i na potrZ J  Dauk *e 3,599.500.

— N 1 ®^fefoTó wPzTpyro w a J  ' Innowację tę

, ,kn rozwinięty , służby ,,ft4 J . .

r*K — «ns* '*ają zatem ogńlnie A  ,

kładną kronikę uniwersytecką, wiadomości, tyczące 
się ryg 10?ów, promocji, habilitacji, mianowania pro­
fesorów, wykaz zmarłych, sprawozdanie z akademi­
ckich uro zy->tości, rozprawy, statystykę słuchaczy 
1 t. 4 Pierwszy tom pożytecznej tej publikacji już 
w b. r. Wartoby i u nas o czemś polobnem po­
myśleć.

P r o c e s  Y e r g a n l  H ro n .  Na wczorajszej roz­
prawie w procesie Yerganiego potwierdzili liczni 
świadkowie, że antisemicki Deutsches Yolksblalt 
założony ;o=tał pieniądzmi deutscb naojouałów, któ 
rych po kilku miesiącach zaczął zwalczać Yergani 
Dalej zeznali świadkowie, że Vergani swoich spólni- 
ków powyrzucał i w taki sposób został wyłącznym 
właścicielem pisma. Schonerer wcześnie poznał się na 
Verganim, i dlatego odwrócili się od tegoż deutsoh- 
naejonały.

—  Kąpiele ludowe są obecnie w Warszawie 
przedmiotem bardzo szczegółowych roztrząsać w po­
łączonych sekcjach technicznej i chemicznej w To 
warzystwie popierania przemysłu i bandJn. Uznano 
za najodpowiedniejsze celowi urządzenie kąpieli na 
tryskowych ciepłych, i to nie jednej centralnej, na 
wielką skalę, dla całego miasta, lecz kilku lub kil­
kunastu w różnych dzielnicach, wmiarę potrzeby. 
Piet wszy tego rodzaju zakład na małą skalę ma być 
urządzony z funduszu przeznaczonego na uczczenie 
pamięoi T. Chałubińskiego przez J .  Gr. Blocha.

— B u n t  s tu d e n tó w .  Uczniowie gimnazjalni w 
Pilipopolu, niezadowoleni ze swoich profesorów, zbun 
towali się i zgromadziwszy się razem, demons'rowali 
przeciw nim krzycząc i hałasując. Wystąpiła poli­
cja i stawiany ten ogień stłumiła... sikawkami.

— Do Brazylii. Według doniesienia K u r je ra  
Codziennego przyrodnik dr. Józef Siemiradzki wraz 
z kilku towarzyszami, pomiędzy którymi znajdować 
się ma Dr. Stanisław Kłobukowski, wyruszy w maju 
do Brazyili. Z Rio de Janeiro podróżnicy puszozą 
się w głąb prowincji San Paolo, następnie do pro­
wincji Pavana, gdzie zabawią do października. D a ­
lej z Montevideo udadzą się w górę rzeki Rio Negro 
do jeziora Nahnel-Huapi i do granic Araukanii, zkąd 
powrósą przoz Pampasa. Celem wycieczki jest — jak 
wiadomo — zwiedzenie kolonij polskich.

— Popomnieuie. Niektóre dzienniki wiadomość 
obecnym pobycie cesarzowej Fryderykowej w P a ­

ryżu zaopatrzyły objaśnieniem, jakoby od czaBU woj­
ny ostatniej, bawiła w stolicy Franoji po raz pier­
wszy. Objaśnienie to fałszywe, matka bowiem cesa­
rza W ilhelm a lig o  odwiedzała Paryż w la ta c h : 
1878, 1880, 1881 i 1883, z tą jednak różnioą, ii  
wted ’ podróżowała incognito pod nazwiskiem hra­
biny Lingen, i nie w ambasadzie niemieckiej, jak e- 
becnie, ale w hotelu „Bristol" stawała.

- R a u t  w „Kurjerze Warszawskim" odbył 
się dnia 24. b. m. Przebieg zabawy był natu­
ralnie świetny, gdyż zgromadziło się na raut ten 
wszystko, 00 j*st wybitnego w warszawskim świecie 
literackim nauki wym i artystycznym. Z Pości poza- 
miejscowych K urjer  podejmował pp. Michałów Ba­
łuckich i Marję Rodziewicz.

Około godziny 11 przybyła pani Modrzejewska, 
dla której uczczenia zebranie to zostało urządzonem.

—  Podkow y papierowe. Pruskie koła wojskowe, 
jak zapewnia dziennik L a N aturę , zajmują się gor­
liwie sprawą zamiany żelaznych podków papierowe- 
mi. które mają dostateczny stopień twardośoi, a nie 
podlegają wpływom wilgoci; podkowy papierowe przy­
gotowują się z arkuszy, nasyconych terpentyną, skle­
jonych ze sobą ściśle i wykrojonych w lormie żąda­
nej. 1 ej terpentynowy niweozy w masie papierowej 
włoskowatość i czyni papier nieprzemakalnym. Pod­
kowy papierowe mogą być nie tylko przybijane gwoź­
dźmi do nogi konia, ale i przyklejane, za pomocą 
specjalnego k leju , przygotowauego z kauczuku i 
żywicy.

P o  m o s k le w s k u .  Moskale tak przyzwy­
czaił się uważać wszystko, 00 należy do Po­
laków za rzecz którą im dowolnie rabować wolno, 
’e chwalebny ten zwyczaj przenoszą nawet w za- 

res literatury Warszawską Praw da  w ostatnim nu-
rze pisze, ie w zeszycie styczniowym miesięcznika 
t 'Af,?- ?^oios9a * r. 1888 znajduje się komedja 

która ies*6/  sf lP 0edaiyje, przez Wł. Trunoszewskiego.
Apfrl8

trafia się nie poraz p l K ^ T °  autorskie Pr , J- 
komedji o r y g i n a l n e j  Cwlpf,. .° leszcze, że 
,kim konkursie d r a m a t y c S  ^ S r o A z o n o  na

z pewnym panem Ge który ao’s J  lauroatem kon­
kursowym za „oryginalnie dokonane" p rzy w leczen i-  
komedji Zalewskiego „Artykuł 264", k V y  w tem 
przywłaszczeniu dostał tytuł N a nowych naczalach  
i zyskał swomu autorowi nagrodę W uczyny na kon­
kursie przyznaną przez uniwersytet noworosyjski w 
Odessie Z takim też tytułem grano ją w teatrze A- 
leksaudrowskim, z poszanowaniem „praw autorskich"
pana Ge.

P ro c e s  R o c h e f o r t a  z ’anivctem, który
. . .  łnoił Że sławnema publicyście paryskiemopublicznie głosił, t o - f t  ^  ^  ^  było d# pr2g_

dał policzek komiczny. Sam prokuratorwidzenia, w sposób ^  żefey ^

się słyBZl6>ogkarJzał siebie o pobicie kogoś, kiedy

z ajentów powiózł swą ofiarę do Pesitu drogą umó­
wioną i tam w pewnym hotelu przy dworcu kolejo­
wym razem się połączywszy, wyjechali wprost do 
Konstantynopola, gdzie ofiary te były sprzedawane 
w drodze lioytucji in  plus. Siłą trzymana w zam­
knięciu jedna z dziewcząt Katarzyna Adamów, zdo­
była się na odwagę i d. 9. października 1890 w nocy 
spuściła się z I. piętra oknem na prześcieradłach na 
ulicę i zdołała dotrzeć do ambasady austro-węgier- 
skiej w Konstantynopolu, zkąd na koszt kraju ode­
słano ją do Galicji. Śledziwo<#nergiczne przez pro- 
kuratorję państwa i policję w Przemyślu w sprawie 
powyższej wskutek doniesienia policji rzeszowskiej 
zostało zarządzonem i kilku handlarzy żywego towa­
ru już uwięziono.

— Llebknecht dostał wymowną nauczkę od 
własnego stronnictwa. Zebranie 3.000 socjalistów 
wszystkimi przeoiw 20 głosów, udzieliło mu naganę 
za to, że z rodziną uczęszczał na koncerta do lokalu 
Philharmonii, podezas gdy socjaliści lokal ten obło­
żyli boykotem za to, że go nie chciano im odnająć 
na zebranie. Liebknecht powiedział wielką mowę 
usprawiedliwiającą, ale naród wołał: dosyć tego, nie 
słuchamy i —  dał swemu przywódcy przedsmak te- 
ruryzmu mas w państwie, które Liebkneoht buduje.

—  Spalone dziecko. Straszny wypadak wyda­
rzył się, jak donosi czerniowieoka Gazeta Polska , 
w Bojanozuku koło Radowieo 15 bm. w chacie wło­
ścianina Iwona Hołek. Rodzice ułożywszy 14-miesię- 
czne niemowlę na przypiecku do snu, wydalili się 
z chaty na czas dłuższy. Dziecko tymczasem stoczyło 
się na komin, gdzie płonął ogień i zginęło okropną 
śmiercią.

—  Germanizacja. Redakcji G azety Przem yskiej 
nadesłano obrazek z wizerunkiem Matki Boskiej, 
mający na odwrotnej strenie tekst niemiecki. Dzi- 
wnem jest wielce, że obrazek ten, przeznaczony dla 
ludu polskiego celem 2ebrania funduszu na budowę 
kościoła w Nisku, szerzy germanizm w kra ju!...

M e n d e ls o h n  wyualoay z Francji, zamieszkał 
żoną w Londynie. Ukazuje się on często w klubie 

polskich robotników, dokąd przyprowadza takie Woł- 
kowskiego, który romantyczną swą ucieczkę ze Sybiru 
opisał niedawno w jednym z tutejszych miesięczni 
ków. Wołkowski mówi dobrze po polsku. Panowie ci 
zamierzają wydawać tu pismo polskie, pod tytułem 

Przedświt", później ma wychodzić tygodnik, druko­
wany pięciu językami. -Wiadomo, że Mendelsohn, syn 
zamożnego bankiera, opiekował się ozas jakiś Pa- 
dlewskim.

— Obchód 100 letniej rocznicy, konstytucji 
maja na prowincji. W Rzeszowie grono oby­

wateli wystosowało ,j0 ^  ^ ł &d. Zbyszewskiego 
pismo w tej sprawie, ^  skutek czego zwołał tenże

19. bm. zebranie, na którem wybrano komitet ce­
lem urządzenia tego obchodu. Posiedzenie obszerniej­
szego komitetu odbędzie się w pierwszych dniach 
marca.

— Influenza,
pie trapił* ludzi, 
szawskie i coraz 
setek dorożek

Szanowny Redaktorze! Zawsze skłonni je ­
steśmy do kurtuazji dla naszych przeciwników, a 
przy lada jakich pozorach, źe ci przeciwnicy bo­
daj zawieszenie broni zawrzeć są gotowi, wycią­
gamy do nich przyjacielską rękę i czynnością sta­
ramy sie udowadniać pojednawcze nasze usposo­
bienie. Zaledwie przy pomocy naszej stronnictwo 
ruskie narodowe śmielej wystąpiło, już dłoń przy­
jazną i pomocną mu podajemy. W okręgu wybor­
czym Bóbrka-Kałusz-Dolina popieramy ruskiego 
kandydata p. Romańczuka, w Kamionce postawi­
liśmy Barwińskiego, w Stanisławowie ks. Mandy- 
czewskiego. Nadto G azeta Narodowa  wystąpiła 
z zaiadą, że przeciw p. Teliszewskiemu nie nale­
żało stawiać polskiego kandydata. Cóż po tych 
faktach, stwierdzających nasze przyjaźne usposo­
bienie; ze strony Rusinów co nastąpiło? Nic, 
oprócz wzmianki platonicznej w odezwie wyborczej 
komitetu ruskiego, że oba narody polski i ruski mogą 
w zgodzie i porozumienin obok siebie się rozwijać. 
Wiemy o tem oddawna i stwierdzamy to faktami. 
Natomiast nie nastąpił ani jeden wypadek, by 
komitet ruski zgodził się na  kandydata pol­
skiego. Walka przedwyborcza i agitacja silniejsza 
i namiętniejsza ze strony Rusinów, jaka k iedy­
kolwiek bywała, (nie tak zupełnie, tegoczesną 
akcję wyborczą wyobrażać 9obie należało. P. R.) 
tak dalece, że posuwa się częstokroć do terory- 
zmu wywiera iego z ambony lub siłą pięści. W y­
padki takie pojawiły się w powiecie rohatyńskim 
(zapewne i w innych powiatach), a stwierdzają 
je dochodzenia zdziałane przez władze polityczne 
i sądowe.

Jeżeli godzimy się i popieramy kandydaturę 
stronnictwa narodowego ruskiego, to mamy pra­
wo oczekiwać wzajemności mamy prawo tem b a r ­
dziej, że ludność w Galicji wschodniej jest mie- | 
szana, że pod względem kulturnym jako mieszana! 
stoi wyżej od ludności czysto ruskiej. Niechaj pa­
miętają przywódcy rnscy, że uzyskanie ich żądań j 
w sejmie zależy od większości, która zawsze pol­
ską zostanie, a której draźuie nie należy. Zgoda * 
stron walczących może stanąć na podstawie wza­
jemnych ustępstw ale nigdy na tej podstawie, by 
strona silniejsza słabszej we wszystkiem ustąpiła.

Tych kilka uwag podaję szanowny Panie 
pod Twą światłą krytykę, a jeżeli uznasz które 
za stosowne umieść je w swym dzienniku. Są 
dzę, że to nie zawadzi, chociażby dlatego, by już 
z góry zastrzedz się przeciw możliwym krzykom 
dziennikarstwa ruskiego, że my o zgodzie serjo 
nie myślimy.

Przyjm szanowny Panie itd.
M ikoła j Torosiewicz.

dziennym kwestji, czy uczestniczyć w wysta­
wie berlińskiej. Wszyscy jednak członkowie 
oświadczyli się za tem, ażeby w wystawie 
nie brać udziału.

Rzym d. 27. lutego. Arcyksiążę Fer­
dynand odwiedzi króla włoskiego nie w Rzy­
mie lecz w Wenecji, gdzie także odbędzie się 
uroczyste spuszczenie na morze pancernej fre­
gaty „Sycylia".

Berlin dnia 27. lutego. Dzienuiki wszel­
kich odciea; wyrażają się z oburzeniem o zaj­
ściach jakie miały miejsce w Paryżu z po­
wodu pobytu cesarzowej Fryderykowej.

Wiedeń dnia 27. lutego godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe — *—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 96 40. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 340'— . Akcje Banku anglo-austrjackiego 
165-75. Akcje Unionbanku 246'— . Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 212-25. Akcje kolei Północnej 878.— - 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 130 50. Losy 
tureckie 37-25. Akcje kolei Państwowej 246-25. 
Akcje kolei Lwowsko-Gzerniowieckiej 234'75. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196.75. Losy ko­
munalne wiedeńskie 148-50. Akcje Tow. tureckiego 
155'— . Galio, oblig. indemn. 104*75. Akcje kolei 
północno-zaobodn. (lit. B. Elbethal) 223'10. Losy 
regulacji Cisy — ■—. Akcje Banku dla krajów koron­
nych 223 20. Akcje Bankyereinu 117-50. Rosyjski 
rubel papierowy 134 50.

4*/i«,/» renta wspólna — '—. 5 */» renta austr. 
papier. — •— . 5°/, renta austr. złota — ‘— . Beata 

105-10. 5°/0 renta węg. pap. 100*90. 
Napoleondory — •— . Marki niem. —•—.

k tó ;£ia zeszłej zimy w całej Euro- 
rzuoiła się teraz na konie war- 
>ardziej wśród nich grasuje. Parę 

wskutek tego musi być bezczynną, bo 
ich żywe zaprzęgi przechodzą ciężką gorączkę. O po­
wozy kolei konnej także trudno, bo ich kursuje co­
raz mniej. Weterynarze ostrzegają właśoicieli koni, 
że przy najsłabszych aymptofflataob 0horoby, do pra­
cy używać ich nie można, kuracja bowism potrze­
bna jest natychmiast i bywa ciężką a długą. Śmier­
telność pomiędzy końmi jest obeonie bardzo liczna. 
Pie-wszym objawem influenzy jest zupełny wstręt do 
jadła i na ostrzeżenie to bacznie uważać trzeba.

yżu. Niewid001 ^  zmysł słuchu7 ,,ko rozwinięty, slułha zaś te,efona(!h
w  rodza3u’ ZC br°6 ^uchu rłównie - tzaja zaiem OgńlniB * g*owme
1. Przyp (jze pożytecznymi ’ j®. młod'41 n'

ridomi będą bA „4Vami oraz »  biuraoh t-.lefo-
aows „ fngiej Struny Pole pracy uoz-

tu
nie-hodzi.

tworzy się i® łym 
liwej i zarobku-

-  Praca fê bi<jgfonaeh służbę w tł“°Weg° r°kU 
.ełnić będą przj * dnj0y, którzy d o t ! ^ 1® Wef° 
listki. WszyBcy 0. L j ,y mali zawiad. ? 83 za^ ci
,yli przy telefonach jnn poc2to“ iebA  że przy-
-etować się maja ^  jem z f ego 1 telegra- 
Loznego, najpóźniej , afu a na ioh Pon ies ien i
;ostaną do poczty 1 g zakład tplof . JSee przyj 
l ,  kobiety. Jak  w ia do®  2aWad telefonów w Berli-
fle jest własnością PaóatJ

-  E l e k t r y c z n o ś ć  ^ edaw  łd y|
lię wypadek, że synek * „dławił „■ ? w ®er'  
iBie, j e d . , ,

W -
„ o k r i gd»i. iek« «  ds . x :s ?  * | y j -

z t  r g r  s £ » .
imierć nieohybna, najmni®) P e zeństwo nie

R ocznik i u n lw e r s y t e t u  w iedeńskiego po-
itanowlł wydawać senat tej wszec nicy nu WDiosek 
ibecnego r która dr. H»rtl«> czników n-
liwersytetu berlińskisgo- Ro°ZBiki uwierać będą do-

taką energią "““r T n . i  nretensii nie rości i owszem
P '“ “ . " , k .‘*dnl  C . I  K "“ W ‘e

nie pamięta, żeby ktośg|^ tl/YOW: !!. /jC |1*“ “J i) r . ■»
Z
tamten
utrzymuje, że pobity nie' dwn partnerów na
sąd pominął i skazał tylko obuw a F 
karę po 10 fr. za wyzwanie na pojedynek.

w Bruffes we czwartek 
Proces osądzony %̂ stał nr7vbvłei z Pa-

19 bm wobec ttu“ ów. P.Urz Roohefort w swoim In-
ryża i Brukseln. Nazajutrz umieśfljli

transigeant a *  ania 0 całej tej historji
swojem. Canivet zakończył 

n* drugi raz jak  da 
m usiał w*iąó odeń

całkiem sprzecz :e spr; 
i każdy pozostał przy 
swoją relację zapewnieniem

y & s f s r ) . » t -  e «
chefort pamięci.

-  O sob liw sza  r o d z in a  mieszka w pobi.żu Mun
son Pa, jak donosi jedno z 
Z siedmiorga dzieci najstarszy 
palców u rąk i tyleż u nóg 
bardzo pomału mówić i nie
wstrzymać od wykonywania , na baczności
1 kto z mm rozmawia, musi się m ,

m i m o w o l n y m i  s z t u r c h a ń c ą i n i ^ ^  g a r b a t ^

Piąte

nowojorskich pla=>i. —
syn ma trzynaście 

Drugi syn może tylko 
może się przytem po- 
ruchów całem ciałem 
sie ®ied na

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z  o p e r y .  Wczoraj wyaląpiła po raz pierwszy 

na scenie skarbkowskiej słynna śpiewaczka p. Ella 
Russel w roli Małgorzaty w Gounodowskim „Fau­
ście". Z oceną śpiewu znakomitego gościa wstrzymu­
jemy się do drugiego występu, tu notujemy tylko, że 
publiczność była n iezw y k le  rozentuzjazmowaną, a teatr 
trząsł się od oklasków.

—  Z d y r e k o j i  t e a t r u  otrzymujemy pismo w 
którem nas prosi o podanie do publicznej wiadomo­
ści, że nikt nie jest upoważniony do sprzedawania 
lóż i miejsc siedzących na przedstawienia z udziałem 
panny R u s s e l ,  opróo* kasy teatralnej, i że w razie 
jakiob z tego tytułu nieporozumień, uprasza intere­
sowanych o zgłoszenie się do dyrekoji (gmach tea­
tralny drzwi nr. 16).

W ten sposób pragnie dyrekcja usunąć wszel­
kie nadużycia

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w piątek
„Klub kawalerów", komedja w 3 aktach M. Bału- 
cuie 0. —- Jutro w sobotę „Trubadur" opera w 4 
aktach J .  Verdiego. Drugi gościnny występ słynnej 
śpiewaczki E l i  i R u s s e l  i pana Warmutha.

Dr. S t a n i s ł a w a  S z a o h o w s k i e g o ,  profe­
sora tutejszego uniwersytetu, wyszła obecnie stara­
niem krakowskiej akademii umiejętności „Rzecz o sy- 
monii". Kończy ona XXY tom rozpraw, wydawanych 
przez akademię umiejętności

W p r z e k ł a d z i e  c z e s k i m  ukazał się poe- 
at „Agaj han“ Z. K rasińskiego i powieść J .  Za- 

charjasiewioza „Wiktorja Regina". W tłumaczeniu 
rosyjskiem wyszły „P rzy g o d y  panów Marka i Aga- 
d ta na  ̂wystawie rolniczej", powieść Jordana. K i-  

jew skaja  S tarin a  ogłosiła przekład pracy p. Edwar-, 
da Gbłopickiego „OdSłuozy do Bohu", R U  „kij W ie  
stm k  „Metodę Kocha", humoreskę Wilczyńskiego 
wreszcio Sierrer zamieścił „Przegląd literatury pol­
skiej z r. 1890".

— Św iatełka  ilustrowanego pisma dla dzieoi, nr. 
6 zawiera -. Baranowski Bolesław „Gwiazdka", Ra- 
wiczunka „Kulawy Janek". „Smutne przygody dzia­
tek pani Kici" (z piękną .lustracją), — Szlachetny 
wygnaniec. Kroniczka miesięczna. Zamek z węgli. 
Skała rybołówek (osobny dodatek powieściowy) Do 
rozwiązania Trafne rozwiązania itd.

przed mimowolnymi szturchancaim 
Trzecie z rzędu dziecko, dziewczynka 
karlicą, a czwarty chłopiec jest gtuc1 ot1 ■
dziecko ma czerwoną opaskę chłopiec jest

dziewczynka tłusta 1 
dzieci są

szyi. Z dwojga najmłodszych 
chudy i ma bujne włosy, a —  
całkiem łysa. Rodzice tych ^obiiwszy^
zdrowi i tędzy ludzie, a dzieci . 
umysłowo i z twarzy woale nie brzydk ie .

— Handlarze dusz. Gazeta  ^ es*d^ dfloby. 
nosi, iż miejscowej policji powiodło si§ 0 ry . . A  
dny handel ludźmi, prowadzony pomimo wsz 
środków ostrożności i wydanych zarządzeń w 
Sprawdzonem zostało, iż z końcem sierpnia 
sprzedali małżonkowie Fleckowie (zwari Kwa sc j 
w Przemyślu Katarzynę Adamów, 16 
córkę tamtejszego stolarza, ajentowi z 
w tym samym czasie N. Breunerowa 1 Sambora 
Marję Komuniak, 17 lat liczącą, córkę 
z Sadkowic, drugiemu ąjentowi w Samborze

lat liczącą 
> Lwowa,

Każdy

Rokowania między reprezentantam i Austrji ,  
Niemiec i Węgier co do zawareia kontraktu h a n ­
dlowego już ukończono. Ostatni punkt obrad s ta­
nowiły warunki, pod jakim i wzajemnie ma być 
dozwolonym dowóz bydła i nierogacizny.

Standard  donosi, że Serbja trak tu je  o naby­
cie armat Kruppa za cenę 4 milionów.

Szuwałów ma niebawem opuścić swą posadę. 
Jedni mówią, że powodem tego jes t  jego przy­
jaźń z Bismarkiem i konszachty z nim ; inni to, 
że pani Szuwałowowa wyraziła się w sposób taki
0 towarzystwie berlińskiem, i i  dalsze utrzymywa­
nie stosunków towarzyskich z domem ambasadora 
stało się niemoiebnem dla arystokracji berlińskiej
1 dla sfer dworskich.

ekonomieany.
Dyrekcja jeneralna kolei państwowych wy- 

dalej od 1 lipoa 1891 pooząwszy, perjodyczne dzieło 
zbiorowe, zawierające wszystkie, na kolejach państwo­
wych i w zarządzie państwowym będąoyoh kolei pry­
watnych obowiązujące taryfy frachtowe. Prenumerata 
roczna kosztuje w Austrji 24 zł. a prenumerować 
można we wszystkich dyrekcjach ruchu i stacjach 
kolei psństwowych.

Wiedeń d. 27. lutego. Na targ  nierogacizny 
przypędzono z Galicji sztuk 2.573. P łacą po 31 
do 38 et. za kilogram żywej wagi.

Ostatnie wiadomości.
Od wysoce szacownego posła pana Mikołaja 

T o i- 0 s i e w i c z a otrzymujemy list w sprawie 
bieżącej i piekącej zarazem, który też pospieszamy 
podać na tem  miejscu, godząc się w zupełności 
z wyrażonem w mm zapatrywaniem;

W  Belgradzis wydał deputowany Dragi9za 
Stanojevic b roszu rę , grożącą rejencji zama­
chem stanu, w skutek czego skonsygnowano zało­
gę. Ministsr spraw zagranicznych przesłał okólnik 
do reprezentantów Serbii zagranicą, wywodzący, 
że zagraniczna polityka serbska pozostanie nie^ 
zmienioną

Od 13. stycznia na kolejach rosyjskich zo 
Btała zaprowadzoną, jak wiadomo, nowa taryfa 
Otóż wskutek tego, iż taryfa ta jest  niekorzystną 
dla importu towarów 1 zagranicy, postanowiły 
obecnie koleje austrjackie, należące do związkn 
z kolejami rosyjskiemi, od 1. sierpnia wystąpić

Z tegV c z ó r a j l podpisaną została konwencja wzglę 
dem u r e g u lo w a n ia 1 kolejowej granicy rumuńskiej. 
Zamiast dotychczasowej wspólnej stacji Suczawa- 
Ickany istnieć będzie osobna staeja austrjacka 
Suozawa a osobno rumuńska Burdajeny.

R z a d  h i s z p a ń s k i  postanowił w y p o ­
w i e d z i e ć  te wszystkie t r a k t a t y  b a n d  I o­
w ę ,  które zawierają klauzulę co do panstw naj.  
więcej uprzywilejowanych 1 rozesłał iuż 
śne noty. _________

Wiadomości giełdowi.
Lwów, dnia 26. lutego. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 210-75 213-75
Kolej Lwów-Ozem.-Jasska po 200 zł. w. a. 234-— 237-—
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 305-— 308-—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . — 216-—

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat. 100-85 101-55 

„ 5°/0 wyl. 10°/, pr. 108-80 109-50
„ 4*/a% los w 50 lat 98-20 98-90

Banku krajowego 4'/,% los w 51 latach . . 98'65 99-35
Towarz. kred. gaL ziemsk. 5 * / o ......................— —'—

„ „ „ 4*/. . . .  . 97-70 98-40
„ „ „ 4% los. w 417.1. 95-50 96-20

41/,'/. los. w 52 L 99-75 100-45
I  ̂ ” 4*/0 los. w 56 la t 95-10 95-80

HI. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 3°/0 60'— 62'—

„ „ „ „ (d. 5°/,) 27 ,7 , . 5 3 - -  —
Ogólnego rolniozo-kredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bnkowiny w likwidacji 6% wa. 
los. w 15 lat . . . . . . . . .  . 49—  58—

IV. Obligi za 100 zł.
ndemnizacyjne galic. 5*/o m. k........................  104-50 105-20
Galie, funduszu propinaoyjnego 4•/„ - . • 92-70 93-40
Buków, funduszu propinaoyjnego 5% . . . 100-75 101-45
Kom. banku krajowego 5°/„ w. a. L em . . 100-60 101-30
Pożyczka krajowa z roku 1873 6°/0 w. a. . 104-50 ——

„ „ z  roku 1883 4‘/,°/„ . . . 98-30 99—
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ........................  22—  24—
Losy miasta Stanisławowa. . . . . .  28-50 30-50

VL Monety.
Dukat cesarsk i........................................ 5-39 5-52
Napoleondor............................................. 909  9-22
Półimpeijał rosy jsk i....................................9-35 ——
Bubel rosyjski sreb rn y ...............................1-36 1-45
Bubel rosyjski pap ierow y...................................... l-S37tr3t>V«
100 marek niem ieckich............................ 56'30 56-90

k1 ) £ S i a A H ~ l
(Kobryka ta nią pochodzi od Bodakąfl, k U n  W  _

odpow iedzialności sa sią ais bisns aa siełU .)

m m i  „G azety  N aro Jo w ii."

W ied eń  d. 27. lutego. Dyrektor wie­
deńskiego magistratu, Bittmana, umarł wczo­
raj nagle wskutek ataku astmy.

Książę Orleanu przybył do Wiednia 
z śpiewaczką Melba. Oboje byli wczoraj be- 
cnymi na przedstawieniu opery.

B ru k se la  d. 27. lutego. Boulanger 
przybył tu wczoraj z Londynu pod przybra- 
nem nazwiskiem Bertin’a i zamieszkał w ho­
telu Bellevue. Udał się następnie na dwo­
rzec koleji państwowych, gdzie oczekiwał na 
irzybycie dwóch zawoalowanych, w czarne 
suknie przybranych dam z Paryża. Przypu­
szczają, że jedną z tych dam jest pani Bou­
langer, z którą on pragnie się pogodzić. — 
Boulanger polecił właścicielowi hotelu, aby 
nie dopuszczał doń żadnych reporterów.

■■ » - . 1«?oS«. K r ^  p „ .  
g lo s i i ,  i i  odwiedźm y C m p ie g o  u  B is m a r k a
mimo zaprzoczeń maj,, p rze tie i .
skutku. Cnspi po ukończonej kuracji w Karlsba- 
d ^ m a  zjeehać d ,  ,  Bismarkiem w Kis-

^1 ' iutege. Zmiaua 
n . ’ 0 Której wczoraj donieśliśmy, otrzy-

P ^ Jc rd z e n ie , Na miejsce hr. Rantzau 
przychodzi hr. Euleuberg do Monachium. — 
Zmiana nastąpi z początkiem kwietnia.

P a r y ż  d. 27. lutego. Deroulóde i dzie 
sięciu byłych członków ligi patrjotyczne 
ogłaszają pismo, w którem zalecają powstrzy 
mać się od wszelkich manifestacyj przy wy 
jeździe cesarzowej Fryderykowej.

Zgromadzenie narodowego stowarzyszenia 
sztuk pięknych nie postawiło na porządku

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla p re ­
numeratorów zamiejscowych odezwę konserwaty­
wnego stronnictwa sejmowego.

P e r e ł k i  z S a n ta ln ,  przygotowane sposobem 
D r .  C le r ta n a ,  a zaszczycone pochwałami paryz- 
kiej akademii medycznej, przedstawiają się w 
kształcie, któremu nic zarzucić się nie da. Po  n- 
życiu tego środka krw aw e, nawet zastarzałe  rze 
rzączki ustępują niezawodnie w dni kilka. Cena 
bardzo umiarkowana 1 zł. 60 za flakon, czyni 
je  przystępnymi dla chorych naw et niezamo­
żnych. 419

Zdj'ęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wlelhośel — wykonywa

Lwów, 
A fca d em lo k a  18.foto grrail o kr;? J . H e n n e r a

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10. I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południui 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu żarowem). Wstęp 
w dnie powszednie 30 e t ,  w  niedzielę i święta 
15 ct.

P o c ią g i k o le jo w e
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. października 1890.)

Z

oknowy

4-03
2-20
208

8

8-501 e '3 8  
7*30 3 1 8  
7*01 a 3 8

2

2-28
411
4-22

9-16

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa 
Podwołoczysk
Podwołoczysk na P odzam cze '
Suezawy. zerniowiee, Husia- 
tyna 1 Stanisławowa .

Buczawy, Czemiowiec i Sta­
nisławowa 

Z Suchej Ohyrowa', Husiatyna,
Stanisławowa i Stryja .

Z Pesztu, Lawoeznego , Ohyro­
wa. Hnsiatyna, Stanisławowa
1 Stryja .........................

Z Sokala i Bełżca (oodzień)
Z Bełżca (co wtorek i piątek) .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa .
Do Podwołoczysk . . . . .
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zinmejwody-Rudna . . .
Dc Suozawy, Czemiowiec, Sta­

nisławowa i Huoiatyna . .
Do Stanisławowa, Czemiowiec,

Jas i Bukaresztu . . . .
Do Stryja, Ławoozn., Stam ,

Husiatyna, Ohyrowa i Suchej 
Do Stryja, Ohyrowa, i  Suchej .
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna , Lawoeznego, Pesztu,
Ohyrowa i Stróże . . . .

Do Bełżca i Sokala (eodz.) . .
„ (00 piątek) . . . .

„ „ (00 wtorku) . . .
Uwaga: Godziny drukowane grabemi liczbami, oznaosąił 

porę nocną ed godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
Ogłoszeń rozkładu jazdy na sz la k a c h  kolei jm»* 

wy eh w Galicji, nabyć można w każdej stacj po 
sztukę.

6-53

3-36

8-30

18-06

.20

1016

4-30

8  4 5
10-20

5*55

7-20
9-50

10-16
4-20

8-30
1 0 3 6
11*06

808
2-29
4A4
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Przyjaciel komisarza
Romans

Jerzego Grison.

(Ciąg dalszy).

IX.
Badania Taponneta.

Zamknął tekę aktów, ale gdy j ą  oddawał 
woźnemu, jakiś  przedmiot wyoadł na ziemi*?

Była to fotografia c/.łov.iekr którego widział 
wychodzącego z domu przy ulicy Wiktorji, w no­
cy 13. grudnia, z pakunkiem w ręku.

A jednak mimo pewnych zm:an we włosach 
i brodzie, był to portre t  pana Lasserre, p rzyja­
ciela komisarza Manuela.
£*. 7  Zkądie  ona się tu  wzięła? Czy Lasserre  był 
zamięszany, w tę spraw ę?

Od* 2 .ł  karton, aby spojrzeć na poapis, i 
mało nie zemdlał, przeczytawszy te dwa słowa : 

„Paweł S a llanches.“
P aw eł Salla iches I ofiara zbrodni 1 
Taponnat przetarł oczy, aby się p r z e g n a ć ,  

źe nie spi, lub nie jest ofiarą hallucynaeji.

Było to nie do uwierzenia.
A jednak  nie mylił się. To był on sam, 

niewątpliwie. Wszak widział pana Lasserre  przed 
kilku godzinami.

L ncz to hyło niemożliwo, gdyż Paw eł Sal- 
lauche^ został zamordowany, a jego trupa rozpo­
znali wszyscy, nawet własna żona.

— Musi tu być jakaś dziwna mistyfikacja — 
rzekł. — Dwóch ludzi nie może być tak podo­
bnych, chyba... Aha, już wiem... Może to jaki 
brat, nieznany, pewnie naturalny, gdyż pan Sal- 
lanches uchodził za jedynaka. Toby było wyja 
śn ien ie . .  Ale jak się dowiedzieć? Nic nie popiera 
tego przypuszczenia. Gdybym się spytał pana Ma­
nuela ? Trzebaby z a p y ta ć , gdzie Lasserre  jest  
urodzony, kto była jego m a tk a ?  Ale pan Manuel 
mię nie posłucha, nazwie mię s tarym  gadułą. Pan 
Dauffin, tak samo. A zresz tą , musiałbym się 
przyznać, że szperałem w aktach. Tobym się miał 
s pyszua! Nie widzę sposobu...

— Jużeś pan znalazł co chcia łeś?  - spytał 
woźny. —  Spiesz się, mój stary, bo sęd .ia  nadej­
dzie i będzie się gniewał, gdy cię zastanie.

— Jnż, już skończyłem, —  odparł Taponnat, 
trzymając wciąż fotografię w ręku.

—  To oddajcie mi akta, nisch je schowam.
Taponnat podał tekę, ale fotografia została

na stole.

—  O, proszę nic nie zostawiać 1 —  zawołał 
woźny — wyciągając po nią rękę.

Powiedzmy prawdę. Cnotliwy i surowy Ta­
ponnat m ia ł  chęć zabrania tej fotografii. Zaczer­
wienił 8’ę jak  indyk.

—  Przepraszam — rzekł wreszcie — wkła­
dając ją  do teki, nie uważałem-

Ale w ostatniej chwili przyszło mu natchnie­
nie: jeżeli nie może zatrzymać fotografii, może 
będzie mógł dostać taką samą. Rzucił okiem na 
numer kliszy.

—  Nadai, nr. 12.195 — powtórzył w myśli. 
Może to się na co przyda.

Uścisnął rękę woźnego i odszedł spiesznie.
— Głupiec ze mnie —  rzekł, schodząc ze 

schodów — mogłem wziąć tę fotografię nic nie 
mówiąc. Odniósłbym ją  za kilka dni. Ale i tak 
mogę prowadzić badania. Tak, to musi być brat 
naturalny, którego bankier odtrącił, a który za­
zdrościł mu majątku i chciał się zemścić. Potem 
podzielił się pieniędzmi z Lusbachem. Piękna 
sprawa! A co za honor dla mnie, gdybym ją  wy­
jaśnił ! Może mi się to uda, ale nie tak łatwo o 
wskazówki.

Machinalnie, z przyzwyczajania, zami»st 
wyjść z pałacu sprawiedliwości przez bulwary, 
zwrócił się na lewo pod sklepienie i wszedł na 
przejście, które prowadzi do depozytu. Była to je ­
go zwykła droga, gdy był w służbie.

Spostrzegłszy swą pomyłkę, zawrócił z dro­
gi, z westchnieniem.

X.
Burzliwa noc.

Jedyną troską poczciwego Taponnata było 
teraz otrzymanie wiadomości o Kornelii Dabret.

—  Wszystko jedno —  mówił sobie —  idąc 
ku Montmartre. Gdzie sędziowie spędzili tygodnie 
i miesiące napróżno, i j a  mogę poczekać kilka 
dni. Już teraz wiem więcej od nich. Nie odrazn 
Paryż zbudowano. Cierpliwy w końcu zwycięża.

Pocieszywszy się tymi przysłowiami, Tapon­
nat wrócił do domu i zajął się obiadem, rozmy­
ślając nad dalszymi krokami. Na nieszczęście, 
musiał je przerwać na parę dni, gdyż nazajutrz 
była sobota i miał urządzić kilka klombów 
w ogrodzie pana Manuela, a w niedzielę miało 
być święto kwiatów, które zajmowało cały 
Paryż.

Zły humor Taponnata powiększył się jeszcze, 
gdy nazajutrz, układając kępy bratków i stokrótek, 
zobaczył pana Lasserre wystrojonego.

— Ach, łotrze I — szepnął za jego plecami 
stary ajent. —  Jak a  szkoda, że nie mogę pójść 
za tobą. Mógłbym się dowiedzieć ładnych rzeczy ! 
J ak  to człowiek nie ma szczęścia.

Taponnat się mylił, gdyż w dwie godziny 
później, jak  to już wiemy, pan Lasserre  powracał,

wioząc bezwiednie za powozem Szczepana Dumont 
zwanego Paryżaninem.

Gdy szpieg pan de Villers-Faucon dowiedział 
się o nowem nazwisku i adresie dawnego lokatora 
hotelu pod Dobrą Nadzieją, Taponnat równocze­
śnie przekonał się, że pan Lasserre, zamiast po­
dróżować po Ameryce, oddawna przebywał w Pi - 
ryżu pod imieniem Filidora.

— Wszystko się składa — rzekł. — Nieza­
długo sądzę, że pochwytam wszystkie nici intrygi 
a wtedy dopiero pójdę do sędziego. Zooaczymy, 
kto się będzie śmiać!.,.

Fernand wybiegł od pana de Villers-Faucon 
wzburzony, prawie oszalały.

Drżąc febrycznie w przemoczonem ubraniu, 
szedł nie czując deszczu, który nieustannie padał.

Machinalnie przeszedł Pola Elizejskie i zna­
lazł się na ulicy Królewskiej przed swoim klubem. 
Prawie bezwiednie wszedł po schodach na górę.

Szwajcarowie, pilnujący wejścia nie chcieli 
z początku go puścić, gdyż był zmieniony nie do 
poznania.

—  Pan  jest najodważniejszy z nas, hrabio 
de Meursault — rzekł jeden z członków klubu, 
paląc cygaro w wygodnym fotelu. W ytrwałeś do 
końca uroczystości.

— Jakiej uroczystości? — spytał Fernand, 
jakby budząc się ze snu. (C. d. n.)

D H O U K B
po c e a e ln  od w y r a z u

DOMY i parcele we Lwowie ■ sprzedaje 
z powoda przesiedlenia się na wieś pod 

warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko­
rzystnymi pian sy+uacyjny kompleksu do­
tyczącego bezpłatnie wydaje Em il B erte- 
miljan ->rąjer, nl. Brajerowska 10. 1-25

FOLWARK poszukuję do kupienia. Po­
średnictwo wykluczone. Adres: Folwark, 

post. rest. Lwów. 129

RAMIENICE większe i mniejsze , bardzo 
rentowne , pod korzystnemi warunkami 

do sprzedania. Ignacy Bappaport, Jagielloń­
ska 17. 130

Koniak
f a łr to w ttT  i  s i n  s b a < ]  «sla*r l o a t w t u  
•4 n l flim a ll fruM  4 kmtslkl

• *L *1M 1 Htrj U  I  ił. 
s t y k t  MmrU, wUiclalsr dóbr 
Sm Hn I  p n y  OsasM ta, Styry*.

Poszukuję 2253

od 1. marca. A. S z u b e r t ,  fotograf, 
w Krakowie, Krupnicza 7.

Une Francaise
ayant suivi le cours superieur preparatoire 
au breyit d’institutriee (au pensionnat de 
Ste Ursnle de rFibourg), tres naDile en ou- 
yrages manuels , Une in stitu trice, Fran- 

chcchent a se placer. 
de Mme S t e p h a n ł , 

2251

Trawa miodowa
(H olcus lanatus)  

nasienie śwież* i pewne na grun— suche 
lub mokre zjpei.nie liche, na pastwiska wy­
borna roślina raz zasiana trwa kilka lat. 
Jeden korzee wraz z workiem kosztuje 
4  z łr . ,  przy zakupnie naraz 1# korey do­
daje się kirzaa bezpłatnie. Zamówienia usku­
tecznia J . B U ISIE W IC Z  , skład nasion 

Bochni. 2213

ę a is e , musicienne, 
S’adressez au bureau 
Cracovie, Długa 7.

mrrmiTT CYGABETOWE. które prze- 
I II I KI wytszają pod względem klejenia 
l i i i  A l  wszelkie inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plac Marjacki 1. 8.

K u l i ł  młyńskie f im n s li t
I Toozaki francuskie

pierwszej jakości.
K arp ack ie  kw arcow e

KAIIEKIE MŁYŃSKIE
tu Henia tiariiel wzelmiotów.

Oazy i e U n e  e
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i  s z l ą s k i e  
kamienie młyńskie, 

S a s k i e  z l a j r a a l s t e
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tndziei

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

O d e rb e rg  —  D w o r z e c
(Szlązk auatrjacki).1961

Cenniki gratis i franco.

I
J . P a w eł L iebe w  D reźnie.

IE B E "go Wino Sagrada (Cascara Sagrada)
lekko, bezboleśnie, i bez złych następstw rozwalniający środek, w smakn przy­
jemny, regulujący trawienie, może być używany przez czas dłuższy bez szkody 
dla organiz-nu W orygmaluych flaszeczkaeh do nabycia w aptekach Należy 

wyraźnie żądać: „ Ia le b e g o " . Skład: we Lwowie w aptece Mikolaseha.

2244

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
Nowość dotąd niebywała: K siążki z wzorami dla krawców niefrankowane tylko za 

nadesłaniem z łr . 20*—, które po zamówieniu strącone będą z rachunku.

HEateri a-ły na ubrania.
Peruwien i doskin dla Wialebnego Duohrwleństwa, przepisane matsrje na mundury dla 
c. 1 k. urzędników, takża dla weteranów, śtr ly ogniowych, gimnastyków, i służących 
na liberję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, matsrje do prania, pledy do podróży od 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trwały, czysto woHany, nii sak oezwartościowe 
umaty, które coraz częściej oferują po eenach bardzo niskiah , jednak w gatunku tak 
złym, że opłata kraw.ca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, tan niech 

aię uda do  n a jw lę k s z o g o  c k ła d n  s o k n a  w A i tro-W ęgrzech pod firmą:
J a n  S tik a r o fsk y  w  B e r n ie  moratukiem (B rk n n ).
Stały mój zapas towarów dochodzi zawsze do y , m ili*na z lr .,  nic więc dziwnego , że 
w takim światowym magazynie pozostaje wiele resztek. Każdy zroznmie *~,twr, że 
z resztek pozostałych próbek wysyłać nie mogę, gdyż rozsyłając ich kilkanaście tysięcy, 
wyczerpałbym całe postawy sukna na same tylko próbki, ci wszyscy więc, którzy ogła­
szają, iż przesyłają próbki z resztek , dopuszczają się pospolitego oszustwa, a zamiary 
ah są, nadto wyraźne, by je bliżej określać potrzeba. R e sz tk i, któreby się nio podo­

bały, mieniamy na inne lub też zwracamy za nie pieniądze. Przy zamówienia resztek 
należy podać dokładnie Kolor, cenę i długość. — Wysyłam tylko za zaliczką najmniej 
za z łr . 10 franco. — Korespondencję prowadzę w językach: niemieokim , polskim 

węgierskim, francuskim, czeskim i włoskim 2227

S K Ł A D  P A P I E R U
PRZYBORÓW SZKOLE YGH

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
u l i c a  B a to r e g o  1. 14

(naprzeciw ces. król. sądu krajowego) 
poleca

w w ielkim  wyborze zeszyty  od 1 centa i  wyżej, najlepsze radyrki, 
papier libra 6 e t. 1 w yżej, reisbrety papier rysunkow y, farby, 
piórniki, kałam arzy, notatk i, pióra z abryki Kuhna, o łów ki Itp. 

przybory szkone.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

n  ASYfiNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2114

ASYSHATY KASOWI
z 8-dn.owem wypowiedzeniom,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/1®/0 A sygnaty kasow e z 90-<łniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począw szy od d n ia  1. M aja 1890 po  4%  

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.
L w ó w  U n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

Pnedruku nie pł*cimj. D yrekcja*

C. k. kolejowa Dyrekcja ruchu w Krakowie.
Nr. 6082/1. Kraków, dnia 26. Intego 1891.

Konkurs.
lem obsadzenia 26 miejsc palacz; maszynowych (Locomotiv- 

Heizer) w okręgu podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu z płacą dzienną 
1 z łi .  15 do 1 złr. 95 ct. i z wynagrodzeniem za ja z d ę ,  wynoszącem 
około 20 z/r. miesięcznie, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Kompstenci winni w y k azać :
1. że są poddanymi a u s t r ja c k im i ;
2. że osiągnęli wiek najmniej lat 2 0 ,  a nie przekroczyli wieku

la t  3 0 ;
3. że ukończyli najm niej 4 klasy szkół norm alnych, i że władają 

j ę z y k u  m polskim i niemieckim i posiadają znajomości 4 działań aryt- 
me ycznych;

4. że zostali wyzwoleń ślusarzy ;
5. że pracowali najmniej przez jeden rok w jednym z warszta­

tów kolejowych, lub w jednej z fabryk parochodów i to jako ślusarze 
maszynowi.

Podania w ł a s n o r ę c z n i e  p i s a n e ,  który szczegół wyraźnie należy 
w podaniu podnieść, i zaopatrzone w dowody wykazujące powyższe wa­
r u n k i , należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu w terminie 
do dnia 10. marca b. r.

Zwraca się uwagę kompetentów na t o ,  że skonstatowana później 
okoliczność niewłasnoręcznie napisanego podania może dla przyjętego 
pociągnąć za sobą ntratę  uzyskanego miejsca.

Nadmienia się również przytem, że kandydaci wykazujący wyższe 
szkoły i wyższe zawodowe w yksz ta łcen ie ,  aniżeli w ninie jszym  kon­
kursie wymagane, otrzymają pierwszeństwo przed inuymi ubiegającymi 
się o powyższe wakujące posady

Przyjęty na podstawie powyższych warunków do służby kolejowej 
za palacza będzie stabilizowanym dopiero po złożeniu egzaminu pań­
stwowego na maszynie i to w miarę okazanej przez kandydata  w cza­
sie swe' prowizorycznej służby zdolności w swym zawodzie dokładnej 
znajomości przepisów odnoszących się do służby maszynisty, jak ró­
wnież pilności i nienagannego zachowania się tak w służb □ jak i po 
za takową.

Podanie ma być zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 50 ct.

C. k. kolejowa Dyrekcja ruchu w Krakowie.

najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy

Edmunda Riedla we Lwowie
Sklep plac Marjacki 1. 10.

Z a k ła d  ogrodniczy ulica Łyczakowska 1. 70.

2083

Połyskujące koszule.
Nowość! Rjecki (Fiumański) Nowość!

najlepszy 2214

Krochmal do bielizny
w elegancko opakowanych tabliczkach.

Do n a b y c ia  w każdym większym handlu korzennym.

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
wełny, bawełny i nici do robót dmtowyoh, włóczki, harasu, 
f ilozeli, sznelek i p ac io rek , haftów na k a n w ie , a tłas ie  i 
aksam ic ie , rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t , wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrum entów  m uzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i  p ra y b o ró w  do r e p e r a c ji fo rte p ia n ó w

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9*
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

M A G H O S i a r i l
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usnwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

ł l l o i a l r  t " Q n in r t n r t r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy UlUJUK l a l i m u w y ,  do porostu. Flakonik 50 et._________________

P n m o f l a  n ł n n n w r a  wzmacnia ctbnlki włosowe i zapobiega wy- 
L I I I  I łU  W  d ,  padaniu włosów. — Słoik 80 ct.___________

m̂ 7 mo d i a ,  a / t e a ń L s ł s z a , ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala Larwę 
_________________________i połysk. — Flakon 80 ct.

B R I L A N T I N A ,
_______nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 oentów.

Olejek chino -  tan ino wy, 31

działa znakomicie na cebulki włos*wB i na porost włosów. Jnż po nżycin jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja m iętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smakn i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROSLINNO-ALKALICŹNY
do czyszczenia zębów.

Usnwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i anehnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

J A R  I H R  A f  C 7T IC 2 .
wo Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka róg Bolmóir ; w Krakowie Snkiennice 1. 2 ;  w Czer- 

nlowcaeh Rynek 1. 2

I s t n i e j ą c a  o d  23 l a t  firma o p ty c z n a

’ww,a M T W m i i C ®
o e  S n o a l e ,  a  f o t e l u  Ś e r t a

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaj n wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa­
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
i t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
c/njjirb pokojowych i domowych, po cenach nmiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje  wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szaounkieu
C. K o t k o w s k i ,  optyk.

|  T ~ \  I  n \ \ T  na ° ^ a meMi i powozów, na stoły i podłogi, również C ł  \ A / \ J
I  J l>  J f i  I  1 * dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum ), gurty O l *  W  y

- L J  - L I  Jl . L  J -  L  [ wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej l w ó - w ,  u l i c a

m m

■ i
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


